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NOWY JORK, PAP. - Partia KomunistycJ 
na USA opublikowała oświadczenie, krytyku
Jące warunki r07eJmu palestyńskiego 1 słano. 
wl 11:0, Jakle zajął w tej ~:)fawie rząd amery

NOWY JORK (PAP) -I rasowej w tiilach zhrojnych USA. Wreszcią nie kongresu repubJi aIi.s jpgo odpowiedzial· kań'łld. Zdaniem Parti. Komunistycznej USA 
r~= U:1alają<: dotychczasowy doktryna Truman~, plan Mclrshal1~ i rOl'7:utnl' nokią za wewnętrzną i zagraniczną pGlltyk rząd Trumana, udając przyjaźń dla Zyd6w w 
y N. bllan,s podrozy propilgan- program zbrojeń b}! już nie tylko wynIj(lem USA minionego okresu nie moie być umans. istocie zdradza ich nadal w każdym krytycz-

( 

~ doweJ prezydenta Trumana współpracy prezydenta z -.ongresem, lecz n.a- za mą~rą taktykę polityczno - wyooraą nym momencie, Rozejm jest wynikiem mane-
~\ '\ po zachodnic~ 6tanach U:SA stępstwem podporządkowania się kongresu WspóldziaJanie kongresu i Białego Domu ilil wrów anglo-amerykańskich zmierzających do 

'" ;~,~Il - koła pohtyczne 6twler- dyrektywom Bialeqo Domu, kazuje ra<:zej obu partiom umkać rzucania tego by uniemożliwić pos1<:p i wyzwolenie na-.,..:. ~?t-- ')'1'1. dzają, że kampanIa prezy' Jak stad w i dać. próba obciażenia wvląc7.- na wZRjem wY7.wisk. rodowe ludów bliskiego wschodu. 
~ ~ "'" .I' l!; denta doprow,adziła dotych- Na poparcie tych oskarżeń, Partia Komunl-

~ ~ t'~.'I?}J" kI! ~f~S ~ea~~;:;ju dgez:~~%~r::; 8dza· bezrobOCI-e Włoszech sty~)n;l~~ z)~~~~zo~:a~i~~~~ ~~~Y~leT-/~;-; walkI prezydenta z partJCj 'f I e wotne żądanie sankcjJ przeciwko Arabom. 
... -~,. republikańską i z. kontrolo· 2) Embargo na wywóz broni pozostaje w 

wanym przez nIą kongre· Dwa miliony 390 tysięcy ludzi bez pracy mocy. 
sem. RZYM, PAP. - Komitet naczelny general- tygodnia pracy, podjęcia robót publicznych, 3) Stany Zjednoczone nIe uznały państW(! 

Truman wierzył, że' prze1. bezpośredni kon- 'k f '. bl' 'l ść b bot eakazania I'mportu maszyn, które mOżna budo- Izrael de jure. takt z ludnością 6tanów zachodnich ZWiększy neJ on erencJI pracy o lC'Za 1 o ezro - I dz .. 
nycb we Włoszech na 2.390 tysięcy wać również we Włoszech, oraz uprawiania Partia Komunistyczna USA stwer a, I.e swą wielce problematyczną popularność J • . d t 

Komitet domaga się od rządu wydania za- polityki wymiany handlowej ze wszystkImI w obliczu tych faktów "pozostają na al o war-
wzmocni szanse swej kandydatury wyborczej, rządzeń, które mogłyby złagodzić bezrobo:ie, krajami. przede wszystkim zaś z krajami I te drzwi dla dalszego odwrotu i 'vykręcania 
Bardzo jednak pr,dko nikla frekwenc;a zgro- . d . 40 . wschodnio-europejskimi. si,. kO~7tem państwa żydowskie" .. o". madzeń, na których przemawiał Truman, ujaw. a mianowIcie wprowa zen'a -goa.lnnego "" ...,. 

'/ I k AZS .... nI a ma e zainteresowanie jego ampanią. Co 
więcej, prezydent przemawiał niezręcznie, a- .Ie!iiZCZe iedno ... dobrodzie;§t.~o·4 łJS_,,! 
lakując bez pardonu republikanów i wszyst
ko co zdziałał obecny kongres. 

Punktem kulminacyjnym było oświadcz;
nie pezydenta Trumana, te obecny kongre~ 
jest najgorszy w historii USA. 

sto • 
I 

• • • • zlemu aeza J na g ę 
Wywołalo to natychmiastową kontrakcję 

republikanów. Przywódca większości republi· 
kańskiej w 17_bie Reprezenti1ntów. Halle<:k -
ojl'riadczyl, że Truman jest najgorszym pre

Chrząszcz amerykański grozi całkowitym zniszczenfem belgiiskic~ plantacji kartofla 

z?rentem w historii USA. 
Wystąp:enia Trurnilna nit" tylko ' zraziJy c· 

.. tatecznie republikanów. lecz i nie wvwołu ją 
bynaimniej zachwytu w partii demokratycz
ne;, Obie strony rozumieją, 'że w proqramach 
wyborczych trudno będ'>;ie pominąć fakt , te 
"osiąqnięl:ia" kongresll doszlv do skutku fa. 
t.ycznie przy ściślej wsnólpracv prezydenta 11 

kongre5em. Prawdą jPst. 2:<> Truman założv-, 
veto przeciwko ustawie Taft - Hartley, ale 
następnie nie tylko dbał o wprowadzenie w 
w życie, lecz poslugiwał się nią czynnie dla 
przelamania 6traików robotnic7.vch, \/v spr~ 
wach gospodarczych Truman rlomagał się pu
hlicznie ustawoclawstwa dla walki z wysokimi 
ko~tami utrzymania, Akcia ta jednak z jed
nej strony T.Ostała storpedowana przez repre· 
zentantów wielkiego przpmyslu w łonie sa· 
m;>' administracji, jak nn. pr1ez Harrimana, 
z drugiej za~ '- naci<:k Trumana na konqrb 
był w tej dziedzinie 6laby i nieprz.ekonywują
cy, 

Truman pozwalał również c7łonkom wlas
nego rządu na sabotowanie wysuwanego pn:E'2 
siebie tzw. proqramu praw cv\\-óJnvch i .,if 

czynił nic, ady minister snraw wojskowych. 
Ravllli, potwierclzll islnipnie dvskryminac;J , 

BRUKSELA, PAP. - Plaga stonki ziemnia
czanej, jaka nawiedziła ostatnio Belgię, zagra
ża katastrofą w całym kraju, ponieważ każdy 
przypływ wyTZuca miliony tych insektów na 
piaszczyste wybrzeże. Wladze belgijskie ay
nią przygotowania do wysłania oddziałów 
wojskowych, w celu W'lmocnlenla od1ł2.iałów 
policji. mlodzieiy szkolnej I robotników, wal
czących z plagą drugl dzień z rzędu. 

Wzdłuż całego wybrzeża belg1jskiegodlu
gle pasy ziemi zalano naftą I podpalono, jed
nakże znaczna ilość stonki ziemniaczanej zdo
łała się przedostać I posuwa się wgłąb kraju 
ku plantacjom ziemniaków. 

Premier belgijski Spaak, wysłał w piątek 
wieczorem swego sekretarza do Bruges, w ce
lu odbycia konferencji z gubernatorem za-

Uroczysta promocia 
Dna. 13.6 48 r. 4) godzinie lO-ej na Placu 

9-go Maja odbędzie się uroczysta promocja 
podchorążych Oficersldego Kursu Służby O
('hrony Kolei, z udziałem przedstawicieli Rzą
du l Ministerstwa Obrony Narf'dowej. 

Uprasza. się społeczeństwo łódzkie o licz
nt'! przybycie. 

PAHSTWOWE ZAKłADY PRZEMYSŁU CHEMiCZNEGO »B UTA« 
w ZGIERZU ul. Slllechowskiego 30 

ogłaszają PR~ETA RG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: 
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= I. BUDYNKU l\IUROWANEGO PARTER'lWEGO PRALNI I SZWALNI O KUBA. ~ 

= TURZE 2380 m sześc. § 
5 5 I n. ora~n~o~c~STAWĘ ZWIRU I PIASKU na budowle betonowe na terenie "Boruty" ; 

5 Zwir 5000 m S tj, 400 wagonów po 20 ton ~ 

i Bl~,,, lolo,moc;::: ::::: ś1'~ ~:d:::n:o::a ':::,' w B Toohni,,- I 
~=======_=_=_..:: nym "Boruty" codziennie za wyjątkiem świąt od 8 do 14. §_5====::..:===_ Oferty w zalakowanych kopertach z napisem "oferta na wykonanie budynku 

pralni i szwalni" lub "na dostawę żwiru I piasku" kierować należy pod adresem 
Państwowe Zakła,dy Przemysłu Chemicznego "Boruta" Zgierz, Wydział '?:aopatrzenla 
do dnia 26 czerwca br., w którym to dniu o godz. lO-ej nastąpi otwarcie ofert w ! obecności zainteresowanych osób. I 

~=_'_- Do oferty należy dołączyć kwit na wpl acone do NBP OlŁodzi koto 129, lub do § 
kasy "Boruty" wad!um w wysokośCi l proc. oferowanej sumy, == 

§ Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyn, oraz wy- i 

chodniej Flandrii l znawcaml najlepszych me
tod Ewalczania stonki ziemniaczanej . Belgia 
zwróci się, być może, do Wielkiej Brytanii z 
prośbą o wypożyczenie miotaćzy ognia, które 
używano już z powodzeniem do niszczenia tycb 

szkodliwych owadów. 
Gubernator zachodniej Flandri1 oświadczył 

w piątek wiecrorem, 'ż~ obecne pokolenie nie 
pamięta nigdy we Flandrii takiej plagi stonki, 
ziemniaczaneJ. 

Wpłaty na Fund 
Budowy WspÓlnego 

sz 
Dom 

Na centralne konto Funduszu Budowy 
W6pólnego Domu Partii Robotniczych wpły
nę/y następujące sumy: 

Z Zarządu Okręgowego Stołecznego Związ
ku Zawodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Użyte<:zności Publicznej w 
Polsce - 320 tysięcy złotych. 

Od Powszechnej Spółd]:ielni SpożywcóW 
vVarszawa - Południe - 250 tysięcy zlotych. 

Od Centralnego Związku Zawodowego Gór. 
ników Oddział Chorzów - 400 t~ięcy zł, 

Od Związku Zawodowego Metalowców Od· 
dział Zawiercie - 100 ty<sięcy złotych. 

Od Rady Zakładowej Dyrekcji Gliwickie
go Zjednoczenia Przemy6łu Węglowego, nie-

u 

zalężnie od zadeklarowanej sumy, uzyskano 
ze zbiórki indywidualnej l przekazano 8S,S3i: 
z/o te. 

Od Spółdzielni Pracy Kopalni "Miku1<;zy<:e" 
w Mikulozycach - 33,340 złotych. 

Od sekcji artystycznej Domu Kultury w 
Ostrowcu - 30,940 zfotych. 

Od Powszechnej Spółdzielni Spożywców 'Ył 
Lublińcu - 20 tysięcy złotych. 

Od CZZM Oddział w Kiekach--=-20 tysię
cy złotych. 

Od Pracowników Pa6.stwowej Komunikacji 
Samochodowej - stacja w Płocku - 16.081 zl. 

Od różnych kół Zw. Zawodowego Pracow: 
ników Pocztowych i Teleknmunikacyjny<,h o' 
raz wpłat Indywidualnych wpłynęło 42,096 zł, 

I 
ZBA SKA BOWA w ŁO ZI 

podaje do wiadomości, że w myśl przepis6w art. 2. p. 5 dekretu z dnIa 
21 kwietnia ' 1948 roku o· zmfianie ustawy z dnia 2 czerw
ca 1947 roku o Obywatelsk:ich Komisjach Podatkowych: i lustra
torach społecznych (Dz. URP. nr 23 poz. 156) właściciele (administra
torzy) budynk6w w gminach miej skich oraz zarządy gmin wiejskich 
obowiązane są bezzwłoczme zawiadam1ać właściwe terytorialnie Urzędy 
Skarbowe o przypadkach podjęcia przez 'wynajmujcych lokale, lub 
mieszkańc6w gminy działalności, z którą związany jest obowiązek po
datkowy w zakresie podatk6w bezpośrednich (np. wykonywanie przed
siębiorstwa, rzemiosła, zawodu wolnego i t. p.) 

Naruszenie obowiązk6w, wynIkających z przepisów art. 2 p. :5 po
wołanego dekretu, stanowi wykroczenie skarbowe, podlegające ukara
niu na zasadzie atr. 142 i 43 prawa karnego skarbowego (Dz. U.R.P. z ' 
1947 r. nr 32 poz. 140 i z 1948 r, nr 18 poz. 123) grzywną w wysoko
ści do 30.000 zł. 

Łódź, dnia 11 czerwca 1948 r. 
3579-k IZBA SI{ARBOW A w I:odzl I bór oferenta bez względu na cenę. 3558k II 

:---------------------------------------------------- ~------------------------------------------------~ 

- Ułożone w kształcie trójkąta .. , --I dsrwał jego myśli: strażnika pożera o' 
ch6rem powt6rzyli, Jak posłuszni ucz- bawa o swoje trzy tysiące i trzysta trzy· 
niowie, którzy powtarzają za nauczycie- dzieści trzy I Jedna trzecia tanga. 
lem wersety z K9r~n~. - Po trzy tysią- - Jak długo tam stercząl - powie-
ce trzysta trzydZleSCJ trzy I jedna trze· dział strażnik. 
cia... - Zapewne chowają pieniądze w ja· 

Umówili się, że dw6di p6Jdzie po ple kieś inne r:nieJsc~, abyście I.utro. we trój 
niądze, a trzeci zostanie na warcie. To k~ przyszli 'po me - powtednał Cho
mogłoby pobudzić Chodżę Nasredina dla Nasredin. 
do smutku, gdyby nie posiadał umieJę!- Cios był celny. Strażnik zasapał h31a
noścl przewidywania uczynków ludz· śliwie, potem zaczął udawać, że głośno 
kich: wiedział dokładnie, że trzeci straż ziewa. 
nik niedługo posiedzi przy worku. Prze- - JaK pragnąłDym przed śmiercią po 
widywania spełniły się: gdy strażnik po słuchać Jakiejś bogoboJne I historii, po
został sam, zaczął niespokolnie wzdy- wiedział z worka Chodża Nasredin 
chać, kasłać, ch0'izil szc7p,kając bron:ą Może sobie coś przypomnisz i opo 
Z !y.ch dźw;c;kó N ClUJŻ3 Nasredin Zg3 wiesz mi, dobry strażniku? 

- Nie - Odpowiedział z wściekło
ścią strażnik. - Nie ",nam bogobojnych 
historii. Jestem zmęczony, położę sIę 
gdzieś w trawie. 

Nie połapał się JednaK, że kroki Je: 
go będą rozlegać się po ziemi dźwięcz
nym echem. Na początku szedł wolno, 
potem Chodża Nasredin usłyszał szyb: 
ki tupot - strażnik pobiegł na cmen
tarz. 

Przyszła chwila, kiedy trzeQa l5yło 
działać, Ale na próżno toczył się i prze· 
wracał Chodża Nasredin - nie ud'alo 
mu się przerwać sznura. ,,0 losIe, ześlij 
mi przechodnia, modlił sIę Chodża Na· 
sredin. - Błagam o przechodnia '" I los 
zesłał mu przechodnia. 

Przeznaczenie 1 szczęśliwy przypa
dek zawsze prZYChodzą z pomoCą te· 
mu, kto pełen jest odwagi 1 walczy do 
ostatka (o tym Już Dylo powiedziane 
raz. ale prawda nie blaknie od powtó' 
rzenia). Chodża Nasredin walczył o swa 
je życie wszelkimi sposobami 1 los nie 
móqł mu odm6wić pomocy. 

Przechodzień szedł wolno: ufyKał na 
iedn..-, nogę, Jak można oylo poznać p: 
odgłosie J90 krok6w, musieł tet nie 

" 

być młcx:ly, gdyż cierpiał M astmę. Wo· 
rek leżał na samym środku drogI. Prze· 
chodzień zatrzymał sIę, długo oglądaJ 
i dwa razy poruszył go laską. - Co to 
za worek i skąd się tu wziął? -- powie· 
dział skrzypiącym głosem przecho· 
dzeń, 
Chodża Nasredin, O wielKa raaośćf-

poznał głos lichwIarza Dżafara. . 
W tej chwili Chodża Nasredin nie 

wątpił, że zdoła się uratować, byleby 
nie wr6cill strażnicy. 

Zakasłał cichutko w swoim worl<u, 
aby nie przestraszyć lichwiarza. ' 
, - Ehel Wszak tutaj Jest człowiekl -
krzyknął Dżafar I odskoczył. 
- OczywIście, że tu s:edzl człowIeK "
spokoJnie odpowiedział Chodża Nasre
din, starając się zmienić głos. - Ale 
cqż w tym dziwnego? 

-- Jak to co dzIwnego? li. po co wla· 
złeś do worka? 

- Widocznie taK trzel5a oyło. Idź 
swoją drogą I nie zawracaj mi głowy 
pytaniamI. 
Chodża Nasredi" wiechiał, ze deK!!' 

wość Iichw:"lPB .' :lOna les! do o
stat2::zności i że l t:lk nie o.:Jeidzie, 
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aj hlubnieisza karta VI dzi~ach pOlSkiej· partyzantki 
:zacw' 

2-tygodni~wa zwycięska b~twa z· 40 tysiącami hitlerowców 

Cztery lata .te~u w lasac~. Lubelszcyzny I ;sztabów, sama logika walki jednoczy ludzi' Bitwa w lasach janowskich, jako if'den 2 
roz.egrała Się Jedn? z nalwlększvc~ akcJl różnych środowisk politycznych i kieruje icb najdonioślejszych e"!lizod6w walk pol· 

.. bOjowych w dZiejach partyz~t.kl pol, na drogę, którą wyznaczyła i· utorowała myśl skiej partyzantki sianowi trwały w/dud w 
"Skll~J. Pod nazwą bitwy w lasach JanowskH:h obozu demokratycznego, a w pierwszym rzę' dzieło wyzwolenia Polski. J<>.st ona symbole.·, 
przes:':ła on3. do historii walki zbrojnej narodu d'lie myśl Polskiej Partii RobotniczeJ. walki o nową, demokratyczna, Ludową Polskę. 

N te formy 
ws ~trZawodfł ctwa pracy 

* 

Na zebraniu technicznym salowych i maj~ 
strów odbyt. rm w dniu wczorajszym posta- _ 
nov\-,'ono wezwać do współzawodnictwa od
dział tkain; PZPB Nr 3. 

W ramach tego współzawodnictwa wezwał 
~a lnwy Kub:ak ob. Szelesta Jana:t PZPB 
Nr 3 a salowy Kuczyński (z PZPB Nr 9) we
zwał saao'Nl:go Wacława Bociana z PZPB 
Nr 3. 

polskiego przeciw oku'Pantowi, jako jedna Dowodzi tego fakt uczestniczenia w bitwi8 Pam:<:ć o tym boju, uczestnikach jego i boha· 
z jej najT?iękniejszych i najchl~bni~jszych U nie tylkó oddziałów Batalionów Cblo· terach jest źródlem, z którego c7.erpać winny K:ero,mii:Ę'. tkalni PZPB Nr 9 wezwał do 
kart. Tr.wająca ponad dwa ~ygo.dme bItwa,:", skich, ale równipż Dddziału poclponąd· siły i z.apal do pracy szeregi b"downtczych wS"połzawodmctwa k'.erowni.ka tkalni z 
lasach Janowskich, podobme, jak wszystlne I k()w~nego orgBniza<"vjnie dowództwu AK. Pol~ki Ludowej. S. Dę1J.~ld. FZPB Nr 3. • ówczesne, większe akcje partyzanckie, miała I _________ ...--.-_________________________________________ _ 

na celu pod względem wo jskowym związania 
możliwie jak największych sił nieprzyjaciela SI I i pow taje gZÓW 
. zadanie mu jak największych strat w lu
dziach i materiale przy jednocze~mym. zacho: 
waniu sił własnych, które należało po zakoń· R 
<:ze:J'u akcji wycofać z pola walki. O 

To zadanie zostalo wykonane w pelni. BIt· 
wa w lasach janowskich była bitwq ZWYClę-' 
skq. Jej doniosle znaczenie wojskowo-strate· 15 
gkzne wyraźa .się w fakcie związania walką na 
p:zecią!! dwóch tygodni, conajmniej 40·to ty· 
Blęczne] armii niemieckiej na kierunku głó~ 
nego uderzenia ofensywy radzieckiej, w mo· 
mencie, kiedy na tym odcinku, pozbawionym 
poważniejszych przeszkód naturalnych, do· 
w6dz1wo niemieckie najbardziej i najpilrusj 

1 48 ważnym etapem w odbudowie Warszawy 
tys. izb mieszłtalnych - Szkoln~ctwo \y nowych budynkach - Trasa W-Z i most śląsk i 

(H-ore§pollldenc;o UJlo§uo uGlo.suUJ 

potrzebowało rezerw ludzkich. 
Straty nieprzyjaciela wYniosły okolo 300tJ 

ludzi. Straty własne były nieporównanie 
mniejsze. W końcowym etap'e bitwy połączo
ne siły partyzanckie, liczące 3000 ludzi, prze: 
biłY się zwycięsko przez otaczaiący je pier· 
ścień· wojsk niemieckich, zajmując nowe po· 
zycje, skąd zagrażały nadal bez?ośrednlo nie .. 
mieckiemu, frontowemu zapleczu z kraju. 

OOOk znaczenia czysto wojskowego, b!twa 
w lasach janowskich miała ogromne zna
cz€'nie polityczne, znaczenie, którego do. 

WARSZAWA, w czerwcu. 
Poza dobrq pogodą stolica miała w tym dniu powód do dodatkowej radoścI. Oto BO~ 

zaopiniowal tegoroczny sezon budowlany, jako pomyślny i zapowie>dział, Że są w.szelkie 
dane ku temu, że 'Warszawa wzbogaci się w najbliższym czasie sumą POŁTORA Ml. 
LlARDA ZŁOTYCH. Kredyty przeznaczone na obecny rok zostaną prawdopodobnie po' 
większone o tę właśnie sumę i zostaną zużyte na BUDOWĘ TRASY W-Z, mostu ślq" 
skiego 1 mieszkań dla świata pracy. 

Błądząc ulicami rDzkopanej Warrszawy moż· 
na zdać sobie sprawę, jak ważnym eta· 

pem w jej rozwoju jest obecny rok. Rok 194C 
da stolicy wiele nowego. 

Przede W5z~'stkim mieszkania, do których 
tak tęsknie wzdycha ogromna większość war: 
szawiaków. Na budownictwo mieszkaniowe 
;.>rzezn;-,;::zona została suma 3,R miIiarqa zło· 

Iych, co da w efekcie około g tysięcy Izb miel 
szkolnych. Trzeba do tego doliczyć lokale od· 
budowane prz.ez Eipółdzieln;e ! o .. oby pry'vat· 
ne. Razem będzie około 15 tysięcy izb. ''''e~o· 
lo będzie na .le-sieni, gdy hlisko 3()·tvsię(,-l1R 
TZei;za warszawiaków zacznie się przE'prowG 
dzać na nowe mieszkania. 

I nie tylko na nowe mieszkania Dzie·r; 'Ner· 
niosłość uwypukla się jeszcze jaśniej i wyraź· 
niej z perspektywy minionych lat i wydarzeń. Ślf,deDl lIJo§zlfJ1ch '!!:tac" ulló f Al 
Bitw'a w lasach janowskich rozgorzała w mo
mencie, kiedy w polilyqnych i wojskowych 
utabacb lom:lyńskiej reakcji układano nie pla
ny walki 2: okupantem, ale walki przeciw de' 
mokTf1cji polskIej, plany walki przeciw nasze· 
mu. wielkiemu sojusznikowi, Zwiqzkowi Rat 

Inte.rpelacja odnioi a p ż ~dany skulel( 
Chorzy na greźł1cę ołrzymaią odpOWIednio urządzony szpitd . 

dzieckiemu, niosącemu wolność i niepodleg· l-go czerwca w "GŁosie" ukazała się inter-I pożądanych wyników. 
łość Polski. pelacja jednego z naszych c~ytelników"* W. celu u.sprawnienia 1 . skoordY..nowanla 

szawy pójdą z nowym rokiem szkolnym do no
wych szkól. Na budowę i remo.nt 21 szkol 
podstawowych przeznaczono 260 milionów, 
kosztem 75 milionów wyrosną na Zoliborzu 
Pradze nowoczesne szkoły zawodowe. Mło
dzież ~kademicka, która z takim hartem ru~ 
jednokrotnie wysłuchiwała wykładów na scho
dach i korylarzach, też ma powód do radości.· 
Szkoły Wyższe zostały może nawet najbar~ 
dz eJ uprzywilejowane, "l'!czególnie zaś Uni
wersytet i politechnika, gdyż otrzymały 34tJ 
milionów zlotych, 

WidaĆ' to zresztą, gdy się przechodZ'l koło 
wv "ka:1czanego już budynku przy ul. Noakow· 
skiego. Dziki. -opuszczony, niedawno Ch.Wd" ta' 
mi porośnięty teren zmienił się w tym rokr. 
nie do poznania. Gmach Rady Pdń~h"a, Dwa· 
rzec Centralny - wszystkip jeszcze przed m' 
k'em tak od!eqle i pIękne wizje, w roku obecl 
nym przyobleką się w realne formy. 

Trzeba się śpieszyć. Przyszły Tok jest os[at' 
nim r'Jkiem trzyletniego planu. W roku 194.::J 
mus'Z.ą być zakończone wszystkie więks'le re
monty, usunięte wypalone mury, abyśmy jua 
nie !!la gruzach, ale- na wolnych placach budo~ 
wali przyszJq sf.ol1cę. Jot • 
••• a •• a .............. a •••••••• 

W tych sztabach reakcyjnych myślano o sprawie złych wafllnków w szpItalu na Rado-' /ec:uuctwa szpItalnego WydZIał ZdrOWIa po· 
władzy, 0. panowaniu, o starych przy- goszczu, interpelacja ta odniDsła n,atychmia· stanowil jeszcze w roku bieżqcym przenieść 

. wilejach i starych pDrządkach, które stowy skutek, bow!em do szpitala udała sią oddział gmźl)czy ze szpitala w Rarlogoszczu Trosk a o dziec k 
~pycbały kraj i naród na dno upadku. Mysia· inspekcja, w której WZiął udział prezyden\ do szpitala O. O. Bonifratrów na Chojnoch. 
no o tym, aby porządki te przywrócić za każ' m:asta, tow. Eugeniusz Stawiński, oraz naczel· Tam również przeniesiony będzie oddziaJ W kraiu social~zmu 
dą cenę, nawet za cenę katastrofy i zguby nik Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego. gruźlików ze szpitala Św. Teresy. Nowoulwo· Dzieci ludności pracującej W ZSRR otaczaj 
'tV przeciwieństwie do tego w łasa<;) janow· Wczoraj otrzymaliśmy z Wydziału Prezy' !Zony szpilal gruźliczy sqsiadowr:::' oędzie z h<t.~ ne są tro'ikliwą opieką Związkow Zaw;:,do
gk.ich myślano o Polsce. Mvślano tam, alJii dialnego wyclPrpl1jące wyjaśnienie, dotycząC& niejącym już Miejskim Szpitalem·Sanatorium wycb. W ostatnim trzechleciu daje się Boh. 
zdobyć .prawdziwie niepodle>gfą, wolną l de'.., szpitala. Ola dosłowna tJeść pisma: na Chojnach. snrwować systematyczny wzrost hczby dZlea 
mok-ratyc2'.ną Polskę za cenę walki z okupan· '\ "Posiłki dietetyczne chorych na gruźlicę, W ten spo~ób 7grupowane zostanl<> lene1 korzY6tnjących 7. tej opieki, szczególme w o. 
tem, za cenę krNi, którą nie szafowano bez· przebywających w Szpitalu Miejskim na Ra- nie gruźlicy na jednym terenie, w pięknych, kresie wakacvjll ·m. J"z.t>!i w lNS roku od-
my'lnie. Krew partyzantów, poleglych w la dOg05ZCZ.U, zawinają przeciętnie 3800 kalorii racjonalnie urządzonych gmachach. poczywałn w letnich obozach pioUlerskich 0-

sach janowskicb, była konieczną ofiarą dla dziennie i są pod względem jakościowym i ilo- Podpisano: kolo 1.676000 dzieci, to w 1946 ioku odpocry-
'Przyśpieszenia zwycięstwa nad wrogiem, o· ściowym wystarczające. Stwierdzone w kilku (-) Mgr Adam Ginsberl wało 1.800.000 dzieci, a w roku 1947 - 2.231 
6wobodzenia kraju, zd\\Obycia i ugruntowania wypadkach tak .zwane uchybienia smakowe, D)fektoT Zarządu Miejskiego tysięcy. 
wolności. wynikają z masowego przygotowania pożywie· • W roku 1948 liczba ta wynosić będzie 

Bitwa w lasach ja'IJowskich była wyrazem nia, czemu jednakże Wydział Zdrowia stara OD REDAKCJI: 2.650.000 dzieci. 
. .QOjU3ZU J bratersnva broni narodu pol- się zapobiec. Z zadowoląniem stwierdzamy, że interpe· Okrps przebywania dzif.'f.'j w pionie!sklCb 

skiego J narodu radzieckiego, gdyż obok Co się tyczy przykrej i slusznie porusza· lacja nasza nie pozostała bez echa i cieszymy ob01.acb wypoczynkowych wynosi od 20 do 4& 
p ierwszej brygady Armii Ludowej uczestni· nej w notatce sprawy inseJdów, należy s/wier· się, że chorzy na gruźlicę wreszc'e będą mo· dni. Koszty utrzymania pono'!'>i w 70 procen4 
czy ty w niej oddziały partyzantów radzie<:' dzić, że ;;tare, zapluskwione baraki jeszC'ZG gli. przebywać w odpowiednio urządzonym (ach wydział finansowy Związków Zawodo. 
kich. sprzed pierwszej wojny, są przedmiotem nie· szpItalu. I wych, a w 30 pro<:. - rodzice. Dzieci i.nWi\!\-

Bitwa w lasach janowskich była również usta,nnych trosk adminhstracji szpitala. Jeszc~e raz okaz,:lo .. si~, że nasz dti.al "In· ~6w wojRnnvcb oraz rodziców mniej '/!arab ' a~ 
wyrazem tego, że wbrew polityce reę.kcji, Częste malowanie baraków oraz dezynfe· terpelacjl Czytellllkow Jest 6łuszny l celo· 1 Jących utrzymywane są w okresie wypoczyn,. 
wbrew nakazom i zakazom jej kiero,l'Iliczych kowanie ich proszkiem DDT nie dało, niestety, wy. (m. z.) kowvrn calkow'rie pr7e7. Związki Zawc>r!owe. 

Z przykrym uczuciem Szara pow epuszczał 
to małe mieszkanko i wychodząc spog:'ądał 

nI! metalowy szyldzik umocowany na 
drzwiach tego mies:.kania, na którym figuro. 
\\al napi!.: 

IWAN PCPOW 
przedsiębiorca budowlany .•• et 

Ukaz,'lnie się now0go modelt, samolotu kon
strukcji Sikorskiego wzbudziło w sferach 
wojskowych Berlina zaniepoko.ienie. Berlin 
domagał się natychmiastowego zdobycia pla 
n6w i wykresów owej konstrukcji. I pod na
ciskiem "chorej matki" z Petersburga, Szara
pow l,decydował się na stanowczy krok. 

Pewnego Wleczora agronom zaprosił Sikor. 
$k"l na romantyczną przechadzkę. Był cudny 
\\'jeczór lipcowy. Aleje parku były puste i 
nikt nie przeszkadzał młodej parze. V{ pew
nym momencie, czu e ściskajac rękę pięknej 

dziewczyny, Szarapow wyznal jej miłość i 
prosił o rękę. Wśród gą"zczu bzu przed oczy
ma Szarapowa ma;aczyła we mgle groźna 
twarz gtadko ogolonego starszego pana ... 
Oficer niemieckiego wYWiadu, spełniając zle. 
cE.nie, zlożył mu w ofierze dawqp tajone 
uczucie do jasnowlosej i błęk;tnookiej panny 
Llzzie z dalekiego Brunświku ... 

Glos agronoma brzmiał taką szczerą na
miętnością, oczy były pełne takiej 'głębokiej 
miło~ci, że panna Sikorska uległa czanwi 
~wego pierwszeyo l~czl1cia. Młodzi zostali o.fi
cjalnie zaręcz"ni. A krótko przed ślubem, do. 
miasteczka przyjechał stary przyjaciel r.)dzi· 
Ił,l Suirapowych, p-zedsiębiorca budowlany - - :.,----- - ~ 
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Popow 1 przywiózł smutną wieść. Niespodzie
wanie w Petersburgu zmarła matka młodego 
ó.gronoma, który po jej śmierci został zupeł

nie osamotniony. 
Popow był obt:cny na ślubie młodej pary i 

wychylił niejeden kieli"zek szampana na ich 
pomyślność. 

A tymczasem nad Europą zbierały się groź. 
ne chmury. W Berl"nie Kaiser Wilhelm nie
cierpliwie skubiqc małe, sterczące do góry 
wąsiki, studiowal uważnie liczne strategicz
ne plany' nadciągającej wojny. Pułkownik 

Nickolei, siedząc w zacisznym gabinecie, go· 
rączkowo opracowywał nowe zlecenia dla 
wywiadu niemieckiego ... 
Młodego zaś agronoma spotkał wkrótce po 

z&warciu ślubu ciężki i niesp0dziany cios. 
Brat jego żony konsLrukto_' Sikor5ki po licz
nych nieporc>zumier;iach ze swoimi bezpo
średnimi przełożonymi zdecydpwal się na wy· 
jazd z granic Rosji. Owczesne dowództwo ro-
3yjskie ignorowało plany i z:.tmierzenia am
bitnego i uzdolnior-:go lotnika Sikorski po. 
stanowił przenieść się do A leryki. W ten 
sposób udaremnione zostały zamiary Hansa 
Sp"jera wy.iostania od swego szwagra wykre
sów i planów "Ilji Muromca" ..• 

* 

- Cierpliwości - podniÓSł na Plotnikowa 
swe zmęczone, gorączkowo błyszC7~'lce oczy 
Szara pow - podczas wojny przeniosłem się 

do Peter5burga. Zacząłem pracować w mini
sterstwie, a jednDcześnie zbierałem dane o 
działaln:)ści większych petersburskich fabryk. 
Wiedomości te przekazywałem na5zym ośrod
ko konspiracyjnym, które znajdowały się 

podówczas na terenie stolicy. Muszę powie
dzieć, źe w carskiej Rosji i~tniala niezv,,-ykle 
szeroka i rozgałęziona sieć agentów naszego 
v.:ywiadu. Byłem w stałej łączności z sz,"re
gjem podobnych agentów Kot'zystalem z te
go, że nikomu nie przyszro do głowy doszu
kiwa ćsię szpiega w osobie wyższego funkcjo
pariusza ministęrstwa rolnictwa, który byl 
zięciem starego car5kiego urzędnika i mężem 
siostry znanego lotr~ha. W międzyczasie uro
dziła mi się córka. Tak minęły trzy lata 
wojny. 

Gdy wytuchla rewolucja, bylem w rozter. 
ce Nie wiedziałem co robić, bo nagle w~zyst
kie nasze ośrodki zwinęły swo.ią działalność. 

Nie powiado:niono mnie o niczym, nie otrzy
mał"m żadn.ej instn-kcji. Bylem 7.upełnie zde
zorientowany. I n?gle sta10 się coś niespo
dziewanego ... 
Głos Szarapowa nabrał tajemniczych to

nów, agronom p_ zysuną! się bliżej twarzy, 
uważnie słpchającego go Płotnikowa i tajem
niczo wyszeptał: 

cie mnie wasze] zunie, a pM.niej chciafuym 'l'l 

wami porozmawiać". Uczyniłem tak, jak ro.i 
rOl.kazał. Zopie powiedziałem, że je~t to mój 
stary znajom,\', ktÓrE go. nie widziałem od wie ... 
lu lat. Niezbyt się zdziwiła. gdyż opowiadl!.~ 
lem jej kiedvś ,że j._ko student. miałem dużo 
przyjaciół, których po ukończeniu studiów 
los porozrzucał po najdalszych zakątkach' 
Rosji. Siedząc przy stole, obserwowałem nie .. 
znacznie Brinck~era. Radca również się po
starzał. glębokie zmarszczki przeorały jego 
pociągłą twarz, która zachowała swój f:eg. 
ma tyczny i kamienny wyraz, na szczupłych 
rękac'h nie miał już tylu pi"rścieni i sygne~ 
tów. Był bardzo uprzejmy. wobec żony. op~ 
wiad<il jej o naszych w~pólnych przeżyciach 
studenckich. W glęc1 duszy podziwiałem po· 
lot fantazji BI'inckn,ra, nie posądzałem go· 
bowiem o takie zdolności. Nie 'wied2'iałem 
również co oznacza la dziwna l niespodziewae 

na wizyta. Intuicja mówiła mi, że chodzi tu 
o coś bardzo ważnego. /1:dyż w innym wypad .. 
ku Brinckner nie ryzykował by prz.ybycia 
na teren wzcurzonej "ROSjl. Przypuszczellill 
mo.ie okaUl, się slu,zne. Po skromnej kola Q 

c:ji Brinckner poc!niósł się z miE'j~('a i zapro
ponował mi przejście do g'lhifletll. 

Gdy znah~).liśm:v się w !!!acis.znym pokoju 
radca szczplnie zamknął drzwi i zapytał mnie 
znienacka: 

- CZY jesteście pewni. Ż'" nik.t naS nie pod .. 
sluchuje'? 

WZl'L1szylpn1 l'ąmionami l odpowied7iałenS 
krótko: 

- ~ona poszła już sp8r. Spi z córką w od'1 
!c·głym pokoju. J JstE'Śmy zupełnie sami. 

- Pewnej listopad"'wej nocy 1918 roku do 
drzwi mego mic!',7kcnia zapuk;mo. Byly to 
niespokojne czasy. w!~c ociągałem się z otwie
raniem drzwi. Zapukano jeszcze. mocniej i na 
moje pytanie czyj'; skrzypiący głos odpowie. 
:iział lakonicznie. - "Olwórzrie, to st.ary zna
jomy!". Olworzyłem z bijącym sere<"m i na 

Brineker l1~mi€'chJląl się z zadowoleni pIlI progu drzwi ujrzałEnl chan:kteryf;tyczną ~yl. 
t ! W~k"'Z8ł mi na krzES!p ,sto.iące obok biurka. 

Z zapartym oddechem Płotnikow słuch al wdkę Brincknera. Poznałem go odrazn, mimo, S. . dl f l I b' 
5powiedzi starego npisgo. Ale spowiedź ta ip upłynęło siedem lat od chwili, lZdy go po . 3m ;ISla w o P" przy. lU;ku. Za('h~wy. 
nie mogla zadowolić l'ędziego śledczego. Za- .raz ostatni widziałem. Oniemiałem 1.e zdzi- wal SIę w ~tosuńku do mme, Jak p'rzełozony. 
t:yl.a! znienacka SzarRpow::\: wienia. Lecz Brinckner uśmiechaął r,ip, :z.Jek. ;Rł~m ~WnIm z~chowanIem .p~dkreSlał. powa.. 

- A co pan I robił podczas wojny i po wy· l ka i powiedział, wy.ozukRnym ro.~yjSkim jęz)' l~ę l znaczerue ego, co mla wYPowledzle~ 
buchu rev.:olucji? kiem: "Ciesz~ si~ Ż!! w~ widzę· Pl'z.e~sta~- • D. c. n.l : 



Główna arteria Łodzi Ruch współzawodnictwa W PZPR Nr 17 rozwija sięl 
brai, ,i fi . e k I ;':"\ 

Obco osią 
Pisaliśmy sweqo (:zasu o przvCJotowania,b 

W rZPB Nr 17 do pod jęcia szerokiego ruchu 
w3,pólzawodniclwa. Dziś moina już z calą sta' 
nowczością stwierdzić, że prace te dalv ocze· 
k.iwane wynik!. Nie tylko zo;stały 5'.worZOnE 
cwcne, dobrze zmontowane ramv orqanizacyj 
ne, lecr i powstał rzeczywiście szeroki, maso 
w}' ruch współza,vodnictwa. 

Do dnia 5-go bm. wpłynęło na ręce Kom! 
teru Współzawodnictwa 504 dekl~ra(:ji z od· 
dz.iałÓw tkalni i przędzalni CentraL i od~zia1u 
~B" (tzn. Stolarowa i Zajberta). Wiele dekla· 
racji zostało odrzucony(:h, gdyż napłynęły po 
ustalonym terminie, tzn. po 5 czerwca. CI 
spóżnieni to jednak dobra zapowiedż na roz
szerzenie [uchu w m!e~iącac.h na.stę-pnych. 

Prócz wspomnianych 504 cz.lonków 7ałog l 
tgł06ili SWe przY6tąpienie do akcji równiez 
IDaj5trowie i kierownicy oddzialów. Wspól
zawodn'ctwo zaczęło się 7-go bm. Oczywl~cie, 
jest j~zcze pr-zedwcześnie p if',at: o wyn!k ch, 
Tr:z.eba jednak zaznaczyć, że na niek t6ryeh 
oddziałach współzawodnictwo obejmuje 80 
pro(:ent załogi i fakt niemniej ważny - nd 
wrzecioniarni -4 współzawodn iczki przeszły na 
óbslu~Ję 360 wrzecion (dotychnd6 obslugiwa
ły 180). Te cztery nowe wielow(/[sz/at6wki Id 
tow. tow, Bujanowska Jadwigrt. WerIe] Józefa, 
Glaba i Slolwwska. Krótko mówiąc: ruch 
'I\i'sp(J1z({wodnictwa w PZPB Nr 17 "ma ręce i 
no.gi", Moie on odegrać powaźną rolę nić 
tYLko w !'ZPB Nr 17, ale i wnieść wiele (:en
nego doświadczeni a dla całego naszego prze· 
m"~hl. Tym bardziej więc wypada nam zwró· 
<:ić uwagę na pewne jego usterki. 

Wysl.arciy przejść Ilię po oddziałach ! p<>
mówić z robotni.kami, by dojść do wtlioliku, 
'Że ini€jatorzy ruchu współzaworlnictwa popel-' 
nm jeden kardynalny błqd: opracowali plan 
woSpółl.awodnictwa i zapoczątkowali je nie tyl
ko bez przedyskutowania pod:3tawowych Jego 
ugadnień 7. ogółem załogi, lecz nawet z czJon. 
kami obu partii rob.otniczych. Stą.d właśnie po
Wstało takle dziwne lIlapozór zjav ... is.ko, że re
gulamin daje maksymalną gwaran(:ję sprawie' 
dliwej o<eny osiągnięć, a mimo to wiele ro
botnic nie wierz.y, by nagrody jodznaczenia 
były przyznawane sprawiedliwie. Z tego wl~ś· 
n!e powodu niektórzy d08konali prd(:ownicy 
me przystąpili do współzawodnictwa. OdnosI 
się wrażenie, że nie wszyscy regulamin uozu
weli, a nawet nie znają dokładnie swych zo
bowiązań . . ~r~szur1d i ulotki nie mogą prze· 
cież 7.astąplc zywego slowa l dyskusji. Ow
Bzem, Komisja 'Współzawodnictwa szykuje liię 
do 'Zwołania :r.ehrania wszystkich współzawod
ników, le<''l cz.y nie od tego właśnie należało 
zacząć? TO\'/arzy'sze tłumaczą nam, że majstro
wie i kierownicy zrobili to na swych oddzia
łi:1~h. Nam to jednak nie przemawia 7.byt d" 
przekonania. Majster i kierownik mcqą wiele 
dopomóc Yomitetowi Współzawodnkt\,'a i do 
t~(lo si~ nawet zobowiązali, nie mogą qo led
lilak zastąpić w jego czyn n ośda{:h. Gro7.iło. 
hy t.n zbiurokratyzowaniem (:alego r11chu. 
B~zpośredni kontakt Komitetu Wspól7awod. 
nl,twa 7. oqó}E'm załogi przydałby się i z inJ 
nycb jesZC7& względów. Oto np. przar:lki skar
tą się, że brak tak zwanych separatek na ma
s~yna~h. ogromnie utrudn1a im pracę. Skarią 
tlę taxz~ il!1l nit'do.stateczną pomoc ze strony 
(I..wy(:b ooclilgac'7.ek. Te ostatnie znów twier. 
dZą :- II przymają im to prząrlki - że "lą 
prZeClą~one pra(:ą przy sortowaniu tzw, tytli. 
C:o:y Komitet \Vspólzawodnktwa nie powinien 

.. IW 

ZJAZp KOLEZt:NSKJ B. WIĘZNIOW 
OSWIIl;CIMSKICH 

. Dnia 13 bm. odbędzie się doroczny r:jazd 
koleieńskl b. więźniów politycznych obozu 
koncentracyjnego w OświęCImiu. 

W związku z tYm Dyrek(:Ja Muzeum w 
Oświp,clmiu zawiadamia, że zgłoszenie na noc
leg !\ależy nadsyłae lla adres Pań3twowego 
MUJll'lutr1 w Oswięc: miu, względnie telefonicz
nie OŚwięcim Nr 97. 

MTĘDZYSWJETIICOWY POPIS 
Wydziel Oświa'y Zarz.ądu Miejskiego w 

Łodzi organizuje w .dZl. 13. 6. 48 r, (niedziela) 
() <.rodz. 11 rafto na boiskL1 w Gimni'l'ljum 
Miei~kim. ul. Sien klewicza 46 na zakfJI1c:zenie 
pracy świetlicowej w br. szk MiędzyświetJi
cewy Popis Miejskich Swiet!ic Dziedęcycb 
pod hasłem: "Cl) robIliśmy w świetlicy", 

STOWARZYSZENIE MYSl.I WOLNEJ 
,,2.arząd StowarzyszenIa Myśli Wolnej w 

ł.odzi zawi .. damia c7.łonków i sympl'lykó'Ń, iż 
Elnia 13.6 br. o :;!'ldz. 10 rano w lokalu przy 
ul. .Trau~utta 12 odbędzie się zet'i'ranie, na kt6 
rym odczyt wygłOSi prof. Olbron1slct". 

.-
KONCERTY POPUI-ARNE 

W nit"dzielę, dnia 13 6. rb. odbędzie się 
bezpłat.ny koncel't popularny w parlol "Zr6'i11-
ska" w godz. od 16--HI i w park1l ,.,Julianów'· 
w qooz. od 18-20 qrllt' bęrl7ie .Orklp~tra Dę'·a 
Mi~jsk ch Zakładów Komunikacyjnych pud 
dyr. Wladysława Grobelnego. 

PODZ1ĘKOWANIE 

Dyrekcja Państw. Zeńs\deqo Gimn. i Liceum 
Handl. w Łod?i składa serdenne pod7iękowa
nie Zar?ąrJowi Zrzeszenia Prywillneqo Przemv
.• łl,1 Wlóki<:>nniczeqo w t,orlzl i jeqo Prezesowi 
ob. Wladysławowi Enqlowi, clZłookowl Rildy 
Op!ekmlr7.Pj Gimna'1ium. na któf"qn wn\l1l'.ek 
Zrzesz",ni" ofillrowi;llo zł 10.0no na kolonie let-
1Jie dla 5-du _hiedny{"b L1(,lenic_ 

le 
skontrolovyać, w jaki sposób kierownik zaku· uym wydziale aprowizacji zatrzas1mje 8["[ 
pów starał się o te niesznęsne "separatki", przed interesantem okienko, bo to niby pora l 
czy nie powiniellby poszukać dróg, by "tytle' obii'\dowa. A przecie'ż biuro pracuje zasadni
r0żuego typu od razu na wątkowoi kładzionE' czo bez pru'rwy do gorJ7iny 4-tej. Przy odbio
były do różnych skrzynek, by tkacz.e nie nad· Tze przydz:alów m:ęsa mają zuó'.'/' robotnica 
farnywali ich. Są to przykłady, wzięte tylko 2. inne klopoty. Jedna dostaie dobre, a druga -
jednej sali tzw. obrączniaków. Znalazłoby się same kości. Przydałoby Się, by i pracownicy 
ich sporo i na p07.05tały~h salach i oddziałach. biurowi, a nawet. rZE'7.nlk, pomyśleli o tym, że 
Istnieiil i inne usterki, które acz nie związanE' wspó!zawcdnlc~wo, nWTct jeieli sami nie 6, 

bezpośrednio z produkcją - utrudniam jed· jeszcze nim obię~i, nakł'lda na nkh pewne 
nak praCe robotnikom. Jak twierdzą ws'pom- oho 'J:ązki. J(nmitet W<:pótzawodni~twa wI>i· 
n:ilne już pf7ądki, zdarza się, 7e w fahrycz- r7y nap""rno i w te sprawy. H. W. 
~I'II Iln_t11I~IIII"-;IIIII:Ill!'llnIIIIItllSaIII!_IIIIW'iIDIJII;I~I:lllIIICI3Ilrnlll:U:llllilll5lł'l1Dl!mlllll::ll!all;J. 

7Teł?lotr'(łCzne UJCZtf1f51l, oliodesnir.,f.de 

~Don wnO[lJD~owo-nRfi[lU ~~o~ ~omó~ wJPon R~DWJ[B 
-Ló i trz lna~ t04 :miejSc 

w ł'~odzi powstał Srodowigkowy Komitet 
Wcza.s6w Akademickich, w skład któreqo 
weszli: przewodniczący - dr Cyblllska Zof'a 
- DeI. Min. OŚlwlaty, wiceprzewodnicl'ący -
Nacz. JagodziJ'Iski Juliusz - z ·Woj. Zarządu 
TPMSW, oraz dwaj przedstaWiciele Komitetu 
ŚrodowiSKowego FPaS w Łodzi. Jan Warzy
woda, jako sehetarz 1 Zbigniew Schabowski, 
jako skarbn ik. 

Akcja Wczasów Akademickich ma w tym 
roku sp~jałny charakter_ Obok !lomów wYPQ-

czynkowych organizuje się obOlly wypoczyn. ) 490 miejsc w domach wY'Po~zynkowych l 550 
\Wwo-spolec7.nc, rozrzucone na terenie całej miejsc w obozach wypoczynkowo-społe('znYf:h 
Polski. W ramach tych obozów studenci po- w nast"]'lujących miejscowości~chl Oz.erniawa
święcać będą część dnia pracy społecznej na Zruój, Tupadły, Karpacz i Międzyzdroje. 
terenach przyobozowych. Ten bezpośredni Rozdz:ałf>m miejsc dl!! poszczeqó]nvch 
kontakt akademików z ludnością, szczególnie Uczelni ZiJ.jmuje się Srodowiskowy Komitl'!t 
Ziem Zachodnich, gdzie znaJdZie Się większość Wczasów Akademickich, który uwzględnI lak
obozów przyczyni się do wzmocnienia łącz- że pewną iloŚĆ miejsc dla s.lur:naczy Kursów 
ności między ośrodkamI wiejskimi a miej~k.l- Preygotowawczych. Komitet przyjmować be
mi. dzie podania stud'entów za pośrerlnich<rem 

W ramach akcji wczasów ł.Ald:t otrzymała Flratnkh Pomocy. Wczasy przeprowadzane hEl-
---.. ....--~- dą w 3-ch turnusach trzytygodniowych, po-

P·· k·' III czynając od 6 lipca. 

I e r w' S Z e ~Ą~ y n ł I W Y s C ł g U P r a c y Pobyt na obozach społecznych będzIe be-z. 
płatny, w domach wypoczynkowych . dwie 

. tr'lecie stlldentów otrzyma całkowite zwolnj",· 

W Wydzfzle I cznikóvl Elektrown 1 lód lit re l ~i~1) \~~~~t~l;i. jedna trzecia korzystać będzie 
Na pos1edzeniu Komisji Orzekającej współ- (164,4 proc.) zwyciężył . Dąbrowicza Jer~ego 

zawodnictwa pracy w Wydzi<lle Liczników (131,3 ·proc.). Ciupiński Zygmunt (147,3 proc.) 
Elektrowni Łódzkiej ustalono następujące wy- zwyciężył Wawrzyniaka Władysława (145,2 
niki: proc.l. 

·W warsztacie ~aprawy liczników przodow- W dz.iale montażu lł~nlków przodownJka-
nikami pracy zostali Mądry Czesław, który mi pracy zostali: Pietrzak Adam, który wyko
wykonoł 202,6 proc. Dormy, Sobc'Zyński W:t- nal 151.1 proc. normy, Mróz Anolinary (150 
cław 171,1 proc.,. Paida Julian 69.4 proc. proc.), Woj ci e(: h owski Jan (146,5 prbc.), zaś 

We wspÓłzawodnictwIe indywidualnym Sob- we współzawodnictwie indywidnalnym Pie
czyński Wacław (171,1 proc.) zwycięzył Jago- tr'Zak Adam 150.1 proc. normy zwyciężył Mro· 
dzińskiego Eugeniusza (160,3 proc.). Pajda za Apollnarego 150 proc., vVojdechowski Jan 
Julian (169,4 proc) zwyciężył Wierzbickieqo' 146,5 proc. zwyciężył Kozioła Konstantego 
Eugeniusza (139,5 proc.), Rembowski Kazimierz I 127,5 proc. 
-- fe e _iwH , 

Co u~'q§Z'--IDłf.l przez radio 
Program na DłedzleIIl 13 czerwca 1918 roku I czyńcy" - wg komedii Szekspira. 15.25 .. Daw-

7.05 ,.Zegarynka mm:yezna". 8.00 Dzennik. ne arie włoskie". 15.45 "VvJOsna ludów"_ 15.55 
8.20 Proqram dnia. 8.30 Muzyka. 9.00 Naboień- "Muzykll Ludowa". 16.40 "Pr:ygoda mrówki". 
stwo z Wrocławia 10.00 Muzyka. 11.00 (Ł) 17.00 "Podwieczorek przy mikrofonie". 18.20 
Odczyt. progI na d'liś. 11.05 (Ł) "N~ wid?wni I Wieczór autorski K .. 1. .. Gałczyńskiego. 19.20 
tygodn'a". 1115 (L) Kwadrans lekkIch plose-· "Me<:v: w Baboszyme. 19.40 (Ł) Utwory 
nek (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowę z Radiosłucha- I Beethove:na. 20.00 Dziennik. 20.50 (Ł) Wiedo
czami pr1eprowadzi Red. K. Tllrkiewicz. 11.40 Dl0Ści sport. lokalne. 20.58 (q Omów. progr. 
(J:,) Muzyka ludowa (płyty). 11.50 (Ł) Wiadom. I lok. na jutro. 21.00 "Z życia Związku Radzice
dla R-węzł6w wygłosi Dyr. Okr. P.R. A. $mi.e- kiego". 21.30 ,.Na muzycznej fali" 2200 Mu
jan. 12.04 Poranek symfoniczny. W przerwie' zyka tanenna w wyk. Orko Tan. P.R. 22045 
- Radiokronik.a. 13.30 "Aleksander Puszkin", Wiadom. sportowe_ 23.00 Ostainie wiadflmości. 
13.40 "Niedziela na wsi"_ 14.25 "Dziwy pokre- 23.15 Program na jutro. 23.25 Muzyka tanecz
wieństwa" - zagadka radiowa. 14.35 Najdek. na, 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.59 (Ł) Zakoń-
aud. przyszło tygodn. 14.40 ,.Poskromienie zło-, czenie audycji i Hymn, . 

W PZPB Nr l w tkalni na 12 krosnach ~ W PZPR Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
osiągnęły Stanisława Mkhalilk 155.7 proc., odznaCZYłY się Stefania Pawlak (1931 proc.), 
Genowefa K()!'zeniowska 128.2 proc •• Maria Zofia Ogillska (168 proc.) i Janina Toma
Pyziak 110.4 proc, I Janina Bwdzlfa 108.5 szewska (154 proc.). W tkalni na ,.szóst
proc. Na "szóstkach" wyróżmły SIę Helena kacb" Kazimierz Bełdow~ki OSlągn'll 192 
Bogus (158.7 proc.), Irena NowaK (143.7 proc., a Michalina Wieczorkiewic~ 190 
proc) i Florentyna Wierszeń (132.1 proc.). proc. 
W przęd'lalm odznaczyły się Bronisława W PZPB Nr 8 w prz:ędzalnl pIerwsze 
Switoniak (181.1 proc.), Anna Skórnicka mieisca zajęły Maria Stępiel't (172 proc.l, 
(\77.7 proc.), Maria Jędrze i{'z alt (164.4 a Henryka Jańczak (164 prcx:.). Tkaczka 
proc.) i Józefa Kucharska (163.3 proc.). Irena Pol (4 krosna) uzyskała 198 proc .. a 

Vi PZPH Nr 2 w przędzalni na 6 slro- Bronisława Siclaczek 178 proc_ 
nach wyróźnilv sIę Józefa U!1<ows!<a (135_5 W PZPB Nr 9 wyróżniły się prządki (750 
proc.) i JlUlina Mucha (134.7 pror.), Na wrzec.) Antonina Sypniewska (158 proc.) 
"czwórkach" Maria Wałęska uzyskała 141.1 l Weronika MiJe(:ka (150.8 proc.), 
proc., Helena Lesiecka 137.2 proc. 1 Broni- W pzrn Nr 16 w Dn:ęd7aln i (800 wrzec.) 
słaWa Olejniczak 134.3 proc. Henryka MII- o5!ągnęły 'iITia Zielińska 155 proc., Marla 
ska (3 strony) osiągnęła 152.1 proc. W tkal- Krzesil'tska 153 proc 1 Katarzyna Kargiel 
ni na "S'lóstkach" pierwsze m.ep,re zajęła 148.4 proc. 
Marli! Drelich (173.2 proc.), Bronisław Ciuła 
uzyska! 173 4 proc. Helena Płachta na W rZp.B Nr 22 na 4 stronach odznaczyły 

się Zofia Gr7ęłO i Genowefa Jaska U7v!\kU
,.czwórka< h" osią!-)nęla 179.8 proc., a Irena jac po 174.7 proc .. a .zofia Wota i J6zefa 
KucharsJ, a l B8 4 proc. 

W PZPB Nr 3 llzyskała Leokarlia Bogacz Porost (3 strony) po 166.5 pl'OC_ 
(4 krosnal 179 proc. t Genowefa Zwolińska W PZPB w PabianIcach osiągnął Kaorol 
175 proc. We wspólzawodnictwie zespoło- ~niady nil 8 krC'snach 181.5 proc., a Stani
wyro zespół ma jstra Sobczyńskiego (148.5 .lawa ,iaksymowicz na ,.szóstkach" 165.B 
proc.) wyprzedził eespół Tosika (142.2 proc.). proc. Na "czwórkach" wyróżniły się St.anl~ 
zespół Człapińskiego (134.2 proc,) - zespół sława Bujnowicz (168.2 proc.l t Helfłna 
Banl'szczyka (132.1 proc.), a z~isr61 Niedba- Świątek (163.1 proc.). Pr'l.ądka Karolina Gu
ła (120 proc.) uległ zespołowi Sobaflskiego zenda uzyskała 142.5 proc. 
(130.4 pro<:.). W PZPR w Rudzie pahianlckieJ w pl"l~-

W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 stronach dZillnj 13 strony) osi~qnęła Józefa Grądzka 
wyróżniły się Eugenia Wajs'l<:~yk i Mirha- 171 proc., a Maria Mikulska 116 proc. W 
lina Bllir.()wi~7 - po 156 proc .. a na 3 stro- tkalni 110 krosien) pierwsze mlehca zalr!y 
nach - Teresa <;tęp ' eń (181 proc.) I Kazi- M:arfa Maler (169_9 proc) i Bolesława No
miera IW8l'iaK (155 proc.). W tkalni (4 kros wak 1160.6 proc.). Na (lsemkach Regina Po
nal llzvskaly M<lrla D7iedzlc 196.6 proc .. ros uzyskała 176 proc., a Balbina Psiuk 
Anna Bieńkowska 187.7 proc. i Maria Sęk 164.-!1 proc_ 
(1135 .5 pro~.l. W PZPB w Andrychowle w przędzalni 

W pzpn Nr 7 w tkalni pierwsze miejsca nil 4 stronach osfąqnęta Janina Kndłaclk 
7110bvlv Maria Kukula (179.2 proc.) l Janjna 137 proc. j Aniela Bi'1.oń 136 proc. W tkalni 
KIlf?Y115ka (169.4 proc.). Pr~ądka Maria WI- na 4 krosnach wy5unę~a się na czolo Anna 

. tuta 117v~kałi'! na 3 ~Ironach 168.7 proc., a WOjnąr (182.2 proc,). Antoni Sztuka uzyskał 
Mari~ Wo~niak 1681 proc. lB4 .3 proc_ 

~~'7:7;~m;B.łf~'t~.$:*·itiJPiJ~~:J:"'~~J· ':.'J!15::T~ 

Komunikat 
We wtorek. dnia 15 bm. o godz. 18.30 w 

auli Uniwersytetu ŁÓdzkie(1O pIZy ul. Natuto
wiC9;a 68 minister SprawiedTtwości - Swiątkow 
ski wygłOSi odczyt n.t. "Państwo, a wYlUania 
w Związku SowieckiIJ't". 

WstGP dla wszystkich wolny. 

Z'3dy IMui;'6w To~aflysti.Ya 
Przy' ~iBi . Po ;sko-H~l~eekleł 

w okresie Qd dnia 1 kwietnia do 30 maj'i 
1948 r. na tercn'e Woj. U.d2.Jdego odbyty się 
zjazdy pov,riatowe i mje.i~lde Odrlzlałów Tn. 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Rad7.iecklej; 

Zjazdy urz<ld:wne zostały w na~tępu1ącY'ch 
mfastach: Sierad7, Zduńska Wola, Kutno, ..n.. 
wicz, Pab:anke, Z~ie1"'Z, Piotrków, R!'\dom~ko. 
Końs'de, Skierniewice, Wielufl., Tomaszów, na 
wa, B:-7e7.iny, Aleksandrów, ŁęczycII. Opoc<:nO, 
Ozorków. 

Na zjazdaCh tych dokonAno '\I\ryborńw no
wych zarZądów i V\ryborów delegatów na 
Zjazd WojewódzkI. 

Omawiane były równie! prawy organlza. 
cyjne i działalnOŚci Towarzystwa Przyjaźni 
Polsl{Q-Radziec!~iej_ 

Z zadowoleniem stwierdzić nale!y przyror;1 
członków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ba. 
dziecldej w stosunku do roku ubicglego. W 
tej chwili Województwo Łódzkie (be! Łodzi) 
liczy 11.211 członków. 

W dniu 13 czerwca 1948 r. w ŁodZi o go
dzinie lO-ej w sali Urzędu WojewfJd~klegQ 
orzy ul Ogrodo'vej 15 odbędzie sl~ Statt.ltowy 
Wojewódzki Walny Zja7.d delegatów powiato
wych i miejskich oddziałów Towarz:ystwa 
przyja7.ni Polsko-Radzieckiej. 

Nowe z'lrządy przy~tąDiły z pełną energią 
do pracy nad szerzenIem idei pr7.yja3nl po1sko
rad,zieckiej l nad likwidacją niewiedzy o ~a
szym są~i(,Czie - Związku RadzieckIm. 

Prócz delegat6w na Zjeźdzle WojE'w6dz
kim bedą przedstawiciele Władz, Organ!z3cji 
SpołecznYCh, 1v'Ilodz.lezowych i Partii Politycz 
nych. 

Na zjeźdZie dokoneny zostanie wybór nr') 
wych władz i delegatów na Zjazd Krajowy 
w Warszawie, 

Ol!zn::cnnie nrZQd3'lłłłik ~ nracy 
W PaństwOWYCh Zakładach Lin ! Powro

zów Nr 1 odbyło się w dniu wczorajszym 
ogólne zebranie zRłogi, na którym wręczono 
nagrody i dyplomy uznania pr:r.od0wnikr:>m ryra 
:y odzna.czonym za wyniki pracy osią9TIi<:>'<C! w 
trakcie o~tatniego (6-go) etapu współzawod. 
nictwa pracy. 

Pierwsze miejsce uzyskał Roman U1ato,l"
ski, a następne K:łzimierz Zenicki oraz L. To 
rnaszewski. 

Zehrarii żywo oklaskiwali nagrodzonych 
k01l?gów. / 

, 
. 

'J'lł.ATR .. ~VRFNA" 'Traugutt:! 1. 

Ostatnie dnll!l 

Dziś 2 przedstawienia o god!. 16.30 
i 19,30 D. G. Dregely pt. 

"DOBRZE SKROJONY FRAK" 

w opracowaniu I z piosenkami Jerzego 
Jurandota, z gościnnym występem Ire
ny Horeckiej i KRzimierza ~zuberta na 
I,.''''le z?sp()lu ,.SYRENY:'. ~ 

~ otwarta cały C!'Zle6! tel. 272~'TO ~ 
a:!iBI!I.'.I.rmlll1l~a!II!R:m=!!l!III~ •• I!lI.Eall!ll!ll!ll'BJii/imD.lgJ!ll!!!!!.i§II!~~:D!.!iII.~~Wl~~_~_~~_ c:m:~::q- _ ł\!!Ol!iT&PF !1b Me *# #ił'4!2lq:p;w..-



rronika nI. Radomska czwartą rocznicę wal • • 

ICOMU WINSZUJEMY 

Niedziela, 13 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Ant. Pad. Łucji. 

W ĄZNIEJSZE TELEFONY 
12 "Glos Radomszczański". 
12 - R. S. W. "Prasa". 
11 - Urząd Bezpiec.zellstwa Publiczno 
13 - Powiatowa -Komenda MO. 
51 - Miejski Komisariat MO. 
10 - Straż Pożarna 
91 Starostwo Powiatowe 
50 Szpital Powiatowy 

MŁYN ELEKTRYCZNY 

LEON DRAB 
w Borownie, poczta Aurelów 

telefon 11 
Gmina Kruszyna pow. Radomsko 

137-k 

RODACY! 
Oddział Zwiazku Uczestników Wal

ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo
krację w Radomsku organizuje w dniu 
13 czerwca br. uroczysty obchód ku 
czci czwartej rocznicy bohaterskich 
walk partyzanckich 3 Brygady Arm:ii 
Ludowej im. gen. Bema we wsi Ewina 
gm. Zytno. 

Program uroczystości dnia 13 czerw 
ca br.: 

Godz. 8 - Zbiórka przedstawicieli 
władz, parti:i politycznych, organizacji 

społecznych i młodzieżowych przed bu 
dynkiem Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych przy ul. Kościuszki nr 7. 

Godz. 8,30 - Wyjazd samochodami 
do wsi Ewina. 

Godz. 12,30 -' Przem6wienia okolicz 
nościowe. 

Godz. 13,30 - Odsłonięcie pomnika. 
Polacy! Minęły już czasy okupacji 

niemieckiej, która gnębiła nasz naród. 
Obecnie Ojczyzna nasza jest wolna od 
odwiecznego wroga naszego, posiada 
swój Rząd Demokratyczny i przystę-

----------~-------------~-------------------------------------------------

atura I-ynl Państwowym Liceum 
Świadeclwa dojrzałości, ~ przewagą wyni

ków dobrych, o .rzymali wszyscy zdający, a 
więc: 

)SPEŁłłIA« 
Hurtownia naczyń kuchennych 
artykułów żelaznych i, odlewów 
J. LIPCZYNSKI 
i Ja SKALSKI 

W dniu 5 czerwca hL w świetlicy I-go 
Państw. Gimnazjum i Liceum, cdbyło się po
żegnanie tegorocznych maturzystów. 

W uroczystośCi wllięli udział Rodzice, de
legat społeczeństwa oraz Rada Pedagogic'zna. 

' Do absolwentów przemówił w serdeczny:h 
słowach dyrektor szkoły p. Z. Kluczyński pod

i kreślając przede wszystkim rolę i zadan'a 
młodzieży w Polsce Odrod.zonej, wartość i znil
czenie pracy oraz postawy mora1nej człowieka. 

Po przemówieniach dyrektor wręczył absol
wentom świadectwa składając życzenia na no
wą drogę życia. 

Achmatowicz Aleksander, Alama Jan, Hryn
duła Stanisław, Kędzior Zbigniew, Klekowski 
Jerzy, Kręt Zenobiusz, Łęski Janusz, Rakow
ski Jerzy, Stefańczyk Antoni, Stępiell. Jerzy, 
Waleńczyk Emanuel, Wędzonka Alojzy, Bu~ 

gała Eleonora, Gosza:yńska Anna, Kawka 
Alina, Przecherska Jadwiga, Stasiak Anna, 
Zaborowska Janina. 

(i) 

ISport w Radomsk 
RADOMSKO, ul. Reymonta 15 

telefon 137 
poleca po cenach ściśle hurto
wych gwoździe, druty różnych 
wymiarów, odle"vy, wyroby ema- I-' 

Iiowane i ocynkowane oraz wkręt ~ 
ki do drzewa. * 

Związek Samopomocy Chłopskiej 
Zarząd Powiatowy w Radomsku 

Ninie}szym podaje do w;adomo~ 
ścl, że w poniedziałek, 14 czerwca 
o godz. '15 przy ul. Armii Czerwo
nej (POW.) w terminie I-szym o 
godz. 15 i w terminie drugim o godz. 
7 odbędzie slę sprzedaż samochodu 

osobowego DKW. 138-k 

W
STĘPNE działania do największej 

bitwy pa::yzanckiej w Polsce, sto
czonej przez oddziały Armii Ludo
wej na teren.ie Lubelszczyzny, roz

poczęły się w pii'Iwszych dniach czerw
ca 1944-go roku. W tym czasie w lasach 
LipSkich skupiło s:ę kilka oddziałów party
zanckich, w celu uz~pelnienia swego uzbroje
Ola zrzutami radzie<1dmi. Na miejsce koncen
tracji oddziałów partvo:anckich miał również 
przyb~ć z W'Jl'szawy głównY dowódca Armii 
Ludowej gen. "Rola", obecny Marszałek Pol
ski Michał Zymierslri, który jednak został od~ 
cięty od ugrupowsl'ia przez wojsk .. niemiec
kle w lasach GoŚcie:radowskich. 

Siły partyzanckie polskie i radzieckie zgru
'C0wane w lasach L pskich i Janowsl<.:ich li
C1.yły ok. 3 tj s. 'dobrze uzbrojonych partyzan~ 
'ew, zgrupoV'.'anych w następujących oddzia
tach: I-sza Brygada Ziemi Lubelskiej AL pod 
;:1lJwództwem płk. Ignacego BorkOWSkiego i 
lej kierown;ka p )litvcznego por. Stefana 
(Łecnego wojeWOdy lubel~kiego Wacława 

R6zgi), oddział Jancwskiego (obecny wicepre
~es CUP - Leon K2sman), Brygada im. Wan~ 
'y Wasilewskiej, p' d dowód7.twem kpt. Sze~ 
.esta, oddzi::lł kpt. Kunickiego z za Bugu oraz 
lddziały partyzantk' radzieckiej ppłk. ppłk. 

:;zengina, Czepigi, Prokopiuka, Karasjewa, 
CZE'rnego i inne. 

Ponadlo w lasacl'1 Lipskich znajdował się 
.... ddział Batalionów Chłopskich oraz oddział 
l.e zgrupowania Oj~a - Jana. podporządkO
Kanego Armii Krajowej. Oddziały AL posia
dały łąl..zność radiC'wą z 'dow0dztwem I Ar
mii Polskiej biorące; udział w wielkiej ofen
'Jwie r;;.dzieckiej i otrzymywaly odeń wszel~ 
:;'ą pomoc w sprzęcie drogą powietrzną. 

Ze względu na zbl:żającą się ofeT.lSywę Ar
rr.U Radzie(:kiej, ktfra forsow.'\ła w6vlczas li
nię Bugu; Niemcy dążyli za wszelką cenę do 
ld.yskania ;:pokojnego zaplecza dla cofającej 

~Ię armii. O znaczeniu, jakie przywiązywali 
'J ,emcy do bitwy :" partyzantami świadczy 
,akt, że kosztem cfJabienia odcinka frontu 
w5thodniego skoncentrowali w lasach Lip
.kich trzy fro:11nwp dywizie piechoty, korpus 

RZEMIESLNIK - NAPRZOn 5: 1 (2:0) 

Mecz o mistrzostwo kI. C rozegrany po
między "Rzemieślnikiem" a rezerwą "Naprzo
du" q:akończył się zasłużonym zwycięstwem 
"Rzemieślnika". 

Sędzia, ob. Kępa, dopuszczał czasem do 
zbyt ostrej gry. 

MLYN 
MOTOROWY 

HKS "CZUWAJ" - "VIS" (GIDLE) 6: 3 (3:2) 

Drugie spotkanie C-klasowe zakończyło 
się porażką gości. 

Harcerze zawdzj~C2:ają swe zwycięstwo 
trójce środkowej ataku. 

Sędziował ob. Woźniak z Częstochowy. 

Sklep Rozdzielczy 
"KONSUM" 

Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych 

w ~adoJl)sku 

uJ. Kościuszki nr 19 
Telefon 183 

(J) 

I 
»HElENDW« 
I W Klomnicach ~ \ 

poleca artykuły spożywcze i tek
stylne dla członków Zwią~ków ~ 
Zawodowych i instytucji spolecz- *' 

nych. 

kawalel'ii kalmucki~; oraz znaczne siły żan~ 
darmerii. policji i SIC W sumie Niemcy zgro
rr.adzi1i ok. 40 tys. wcjska wraz z artylerią, 
('z<>łgami i lotnictwem. . 
Trwająca dwa tygodnie pamiętna bitwa 

partyzancka, rozpoczęła się dnia 8 czerwca 
1944 roku, wielkim manewrem sił niemiec
k .ch, okrążających Lasy Lipskie. Począwszy 
od dn.ia 8 czerwca Niemcy zaczęli obsadzać 

wszystkie wyjścia z lasu. Jedna z dywizji za
jęła podstawę wyjściową do Lublina na linii 
Zaklików - Janów, druga linię kolejową 

------.----------------------• 
Dla przeprowadz€>pia w~pólnego jednolitego 

planu akcji, wszysfkie oddzIały partyzanckie 
przeprowadziły koncentrację i wyłoniły 

wspólne polsko-radzieckie dowództwo z płk. 
Prokopiukiem na cz~l". ll-go czerwca w nocy 
polskJ-radzieckie ugrupowan.ia partyzanckie 
\\' zorganizowany sposób oderwały się wraz ze 
wszystkirri taborami ol nieprzyjaciela xl 'a
~ów Janowskich w okolice Szklarni i Flis. 
Nad ranem oddziały minęły Szklarnię i roz
lokowały się pomięrhy rzeką Branew a sta~ 

wami Mamoty. 

ROZSZUMIAŁY SIĘ WIERZBY PŁACZĄCE 
Rozwadów - Zaklików, trzecia linię od Sanu, I 12 czerwca wieczortm Niemcy podeszli pod 
Nisko - Stalowa Wcla - RozwadÓw. Korpus Szklarnię. Rozminowali drogę do Janowa, w 
kawalerYjski zajął l'tanowiska Nisko - Ula- cplu przewiezienia samochodami żywności I 
nów - Krzeszów, zaś Siły ża-ldarmerii, poli- amunicji. 13 czerwca oddziały "Przepi6rki" 
cji i SS zostały zgrupowane w Biłgoraju, 

FrampoJu, Zwierzyńcu l Tarnogrodzie. 
Pierwsze starcie p"rtyzantów z silami nie~ 

mieckimi nastąpiło 10 czerwca pod Jaroci~ 

nem. Wzięła w niTY, udzial IU-cia Kompania 
Straży Chłopskiej I-ej Brygady Armij Ludo~ 
wej. 

10 czerwca po południU partyzanci zaczęli 
minOWać wszy~tkie drogi, wio.o&ce do lasu. 

O świde 11 czerVl ca Niemcy ze wszystkich 
stron ru"zyli na Lasy Lipskie. W obawie 
przed minami, puścili przed czołgami samo
cbody ciężarowe. pro'vadzone przez polskich 
szoferów i naładowane polską ludnością cy
wilną. Na szczęście ostrożnie prowadzo:1e sa
mochody omijaly T"r ogół szczęśliwie ciężkie 
miny przeciwczolgowe. W niektórych mlej
~cach Niemcy użyli jako ubpzpieczenia przed 
rrjnami kobiet i dzieci oraz ch.opskie fur
manki. 

Od lzialy partyzar ~kie przyjęły początkowo 
t"ktykę nie wiązania "ię w większe boje, lecz 
nękania wroga za!'<:dzkami i drobniejszyml 
potyczkami. Dzięki tej taktyce, Niemcy po
nieśli poważne straty w sprzE'Cie 1 ludziach 
przy nikłych stratarh partyzantów. 

i "Rysia", przygotowały pod Szk;arnią za
sadzkę na Niemców. w wyniku której spalo
r.o kilka samochodów niemieckich, zabito kil. 
ku oficerów sztabu niemieckiego oraz zdoby
to teczkę z ważnyrri dokumentami niemIec
kil::;' v:śród którycb znajdował się (przekaza
ny następnie Marszałkowi Zymierskiemu) 
plan obrony Wisły p:'zed ofensywą radziecką. 

Glówne uderzenie niemieckie na pozycje 
partyzanckie nad rzeką Branwią nastąpiło 

dnia 14 czerwca ]94~ roku. O godz. 6-ej rano 
tego dnia partyzanci stoczyli generalny bój, 
jeden z naj\\ iększyrh w historii partyzantki 
w Polsce. 

Bitwa trwała cały dzień. przy nieustannycb 
atakach Niemców, którzy wprowadzili do 
ó.kcji artylerię, cwlv,i i lotnictwo. 

Pierwsze natarcie niemieckie przyjęła na 
r,iebie I-sza Brygada Ziemi Lubelskiej AL. Po 
godzinnej zażartej walce Niemcy przy olbrzy. 
mich stratach wycofali się i rozwinęli natar~ 
cie na wszystkie pozostałe odcinki bitwy. 
9.rzmagaj~c ogiel1 arl~·l E'rii. 7.<'Ip:>llając bomba
mi i pociskami las. :'ŻVW;Jjll<C 7.'1,lon OV'YH\V('h 

Niem·~om w toku T·'~tpon\'('~ at:,]"iw Ili~.l· 
się wbić p~\vne klinv \\1 n,",·n~r~l' t"I"t 1t,'1~~"" 
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wmą 
puje Z zapałem i poświęceniem do ocr
budowy zniszczonego wojną kraju, 
tworzy nową rzeczywistość wysiłkami 
ludzi pracy. 

Obecnie nie powinniśmy za-
pominać o tych, którzy walczyli, któ' 
rzy ginęli, narażali swoje życie i życie 
swoich rodzin, marzyli w ciężkSm o
kresie okupacji niemieckiej o Polsce 
wolnej, Polsce Ludowej. 
Związek Uczestników Walid Zbroj

nej o Niepodległość i Demokrację pro 
si wszystkie władze miejscowe i za
miejscowe, partie polityczne, orgam
zacje i wszystkich obywateli o 'wzięcie 
licznego udziału VI uroczystości part y
zanck:iej. 

Prezydium Komitetu 
Uczestn. Walki Zbrojnej 

o Niepodległość i Demokrację 
we wsi Ewina, gm. Zytno 

pow. radomszczańskiego 

ęg wa 
Mlecz ia 
Spółdzielcza 
RADOMSKO - ul. Reymonta 34 

. telefon 6 

poleca 

po cenaah wolnorynkowych 

tO 
, mietankowe~ 
MŁYN ELEKTRYCZNY 

t,R O L N I K" 
KAZIMIERZ CIELECKI 

BOl'OwnO, poczta Aurelów 
136-k 

1;1;' 

kie, które jednak pomimo wielkIch strat bo· 
l'ater sko wytrzymY\ll ały uderzenia. 

Po przegrupowanirch oddziałów dowódz
two partyzanckie w śmiałym kontrataku zdo. 
łało Olizyskać strac(\ne pozycje. Na odzyska
r,ym terenie pozostaly dziesją'.ki trupów nie
Olieckich oraz sprzęt i amunicja. 

Na południowo-wschodnim odcinku Kontr
ataku oddrjalu radzieckiego zniszczono kilka 
czołgów oraz zdobyto cztery działa i 6 cięż
kich moźdierzy, z k'órych partyzanci skiero
wali ogień na pozycje niemieckie. 

Nieustanne ataki nieMieckie trwały do godz. 
lI-ej w nocy. Boh",ter~cy partyzanCi wykazali 
ciezłomną wolę walki i zwycięstwa. Przy naj~ 
więkSZym poświęceclu 1 ofiarności żołnierzy 
wszystkie at<..ki zo!:taly odparte l pod osłoną 
nocy ugrupowania partyvmckie oderwały się 
od nierzyjaciela, w celu przerwania się na 
[:.ołudniowy wschód do Puszczy Solskiej. 

Po przez lasy, wykroty l bagna wyruszyła 
partyzancka kolumr.a marszowa. 15 czerwca 
o świcie czołowa grupa rozbiła drobne poste
runld niemieckie n. rzece Bukowej l ~bez
pieczyła dwa nie duże mosty dla Tlrzeprawy 
taborów. Z niebezpkcznego kotla zdołano wy
prowadzjć wszystkie tabory, rannych oraz 
zdobyte dziala. Tymczasem Niemcy pod osło. 
ną huraganowego ('Ognia artyleryjskiego sztur
Il'.owa li opuszczone nocą przez partyzantów 
pozycje. ' l . "'1, "'''1 .. 

Ugrupowanie t>artY7.anckie skierowało t!h; 
w kierunku miejscowości· Ciosny i Szeligi VlO~ 
sząc doszczętniE." pC' i::rodze oddzIał Iiawalerti 
kałmuckiej, zmierzający spacyfikować te wio
ski. Po półgodzinnej walce ws~yscy kałmucy 
zostali wy\}icl, zdobvto 13:) koni, tabory, źyw
ność, umundurowan:e, broń oraz uwolniono 
50 zakładl1 k6w. .... 1 ; :'.\')l ."-\1 '~1<n- ",. 

W dalszvm naj(';ęż"lzym ł najnieoezpłecz

r,ieiszym m'.rszu rddziały partyzanckie 00.. 
t~rly 10 111;"'!!>cowo~(:i Osuchy, w Puszczy 501-

~·:"i. g,L'e 7atrzvmaly si~ na killtt;:.!r,iowy 
.: .' ,.; . ". ,t')"l("'vn€k po niezwykle ciężkich 

l' ., 

, "I R,'" 11 IV n, 112-31. 
\ v .11 uk ogłoszeń. 



Komunikat OKZZ 
Okręgowa Komisja Związków Zawodo

wych podaje do wiadomości wszystkim insty
tucjom, które się zajmują zbieraniem odpad
k6w w Łodzi, i województwa, że ob. Zmudziń 
ski Hieronim z dn:em l czerwca br. przestał 
pracować w Okręgowej Komisji Związków Za 
woqowych. . 

Nr f6! .. 
~e !iDortu 

z 
(I 

I ł o k szu I o 
walczą dziSiaj w Krakowi z Ku cza iem 
Zwvciąiyć powhtien Bek. ale niespodzianki nie sq wykluczone 

I PORANEK SDIFONlCZNY 1~:'1F i:"""'<" .. 
Dziś niedziela 13 czerwca br. o godz. 12-ej :O.' 

w południe odbędzie się poranek symfonicz- . 

., 'I! - Hallo I Czy ro p. syn Jego stawać będzie do ciężkiego bądf co zwycięstwem łodzianina. 
Bek? bądż pojedynku z Kupczakiem o zas~czytny W tym roku Kupczak z Bekie.m spotka!l 

- Tak, ale nIe Je· tytuł najszybszego kolarza w Pol~ce na rok się dwukrotnie. Pierwszy raz w Łodzi, drug1 
~zy, tylko jego o jci e(, 1948. Chodzić tu będzie o obronę czerwonej raz w Szczecinie i znów dwukrotnie triumfo' 

lIy. W programie: Mendelssohn: Uwertura 
"Sen Nocy Letniej", Wieniawski: Koncert 
skrzypcowy d-moll, Mussórgski Noc na Ły
sej Górze, Areński: Fantazja, Moniuszko: 
Uwertura do op. "Hrabina". Orkiestrą po
prowadzi ALEKSANER TABAKSBLAT. Ja
ko soliści wystąpią ANNA TOKARCZYI{ÓW _ 
NA (fortepian) i ZENON HODOR (skrzypce). 
Ceny miejsc zniżone. Bilety do nabycia w 
ka!!ie Filharmonii od godz. lO-ej rano do roz-
po~~ąC:a. ':. 3574k , 

TEATRlY 
TEA fR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

uJ. Daszyńskiego 34 
Dziś 1 codz. o godz. 19,15 farsa Noela Co

warda "SEANS". Udział blflfą: Hanna Bielicka, 
Helena Buczyńska. Halina Głuszkówna, Wan
da Jakubińska Michał Mel1na, DanU!ta Sla
flal'!lta 1 Ludwik Tatarski. Reżyseria Michała 
Meliny, dekoracje Jana Rybkowskieqo. 
- Kasa czynna od 12-ej, el. 123-02. 

TEATR WOJSKA POLSKTEGO 
Dziś o god~ 19-ej arcydzieło Szekspira 

"OTELLO"_ 
Tl!A11ł POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-ej farsa francuska t 

:XV-go wfi:>ku .. Mistrz 'Piotr Pathelin" oraz 
"Grzegorz Dyndała" Moliera. 

przyjmuje do farbowania dzIanInę pła

.ką I W01'1kOWą, jedwabną i bawełnianą 

watolinę, oraz firanki do wykończenia. 

UdJ. KILI~SKIEGO 234. tel. 184-81 

~,------------------------------~ 
P. Z. Z. P. P. Nr 2 W ŁODZI, 

ul. M. Nowotki 163/5 

zatrudnią natychm:ast 

wykwalifikowanych ROBOTNIKÓW 
na maszyny okrągł,e 

KOTONIARZY. PASOWACZKI. 

BRAKARKI, ŁĄCZARKI oraz 

rutynowaną maszynistkę biurową 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny 
3551k 

WYKWALIFIKOW AN A 

MASZYNISTKA 
SEKRETARKA 

może się zgłosić natychmiast do Biura 

Reklam i Ogłoszeń .. Prasa" Piotrkow- ~ 

łka 55. ~ 

ZAWIADOMIENIE 
Przyjmujemy wszelką garderobę do 

reparacji, farbowania i czyszczenia su
chym sposobem "Tri" ceny fabryczne 
-wykonanie solidne. 

Na żądanie odsyłamy na miejsce. 

Pogotowie krawieckie pod fachowym 
lderownIctwem W. Różycka I S-ka, 
Ł6dź, ul. Wólczańska 252. 3576k 

"" 

. - odzywa 6ię głos w koszulki z białym orłem, którą w swym po· wał Bek. Byłoby jednak pewną lekkomyślno· 
słuchawce. - Jerzyk siadaniu miał do dzisiejszego dnia łodzianin, ścią przesądzić z góry, że i dzi6iaj łodzianin 
wyjechał do Krakow~ a więc o rzecz ważną - najważniejszą w ży· zadokumentuje swą wyższość nad krakowia· 
wczoraj, aby do nie· ciu każdego sportowca. ninem, 
:Iziell wypocząć po Dzisiejszy pojedynek krakowski nie będ-mE: W kolarstwie torowym, a przede we-zyst· 
'lodróży no i trochę zapewne osta tnim spotkaniem tych dwó:h ry- kim w klasycznym jego wyścigu, jakim jest 
'e6zcze potrenować wali. Na razie nie widat nikogo, kto by m6gł wyścig sprinterowski, o ni~podziankl Jest 
1a torze "Cracovii". im zagrozić. Dwa pierwsze miejsc'! bezW!.ględ- łatwiej, aniżeli w innej dziedzinie sportu. Ra

- A pan nie bę- nie zajmą Bek i Kupczak. Zachodzi tylko py' sowy sprinter jest t"k uwrażliwiony nerwo' 
dzie towarzyszył ST' tanie, który z nich będzie mistrzem, a który wo, Że najbłahsze. czę6to nawet śmi~zne przy' 
lOwi? wicemistrzem. czyny zewnętrzne mogą w wysokim stopniu 

- Jadę do Krako · W roku ubiegłym Kupcza'k pn:echodzil zaważyć na jego pOWOdzeniu lub niepowodze' 
va dz isiaj. wyraźny spadek formy. Brak mu było wytrzy' niu. Rasowy sprinter ma prawo być nawet hi· 
Spodziewaliśmy się , małości na finiszu, straci! swą groźną broń - sterykiem. Do takich należeli tacy sławni mi

e tak będzie. Papd doskonałą końcówkę i psychicznie nie wy. strzowie. jak Michard i Gerarden (Francja). 

Jerzy Bek 
Bek, sam stary kolan trzymywał walki z Bekiem. Wszystkie niemal Pewien finał mistrzostw Francji, rozgrywa· 
- nie usiedziałby w pojedynki tych dwóch czołowych na~zyc~ nv przez tych dwóch kolarzy przed wojn!lo 
Łodzi, podczas gdy spri,nter6w kończyły się w roku ubiegłY'1 przeszedł nawet do historii. Podczas ~tatnie· 

Nie ~ci 

Zwolennicy kolan;twa 
w Łodzi nie mają powo· 
du narzekać w tym se' 
'lOnie na brak ciekawych 
imprez nie tylko szoso· 
wych ale i torowych. W 

'",-.( poniedZIałek oglądaliś· 
,,...-"~.-.,,... my na torze helenow· 

SKlm CIekawy pojedynek ;zwycięskich drużyn 
z wyścigu W-P-W, w przy6zły poniedzia· 
łek czeka nas zn6w ciekawa impreza, którą 
przygotowuje nam KS Partyzant. Tym ra 
zem będziemy świadkami ciekawego wyści · 
gu amerykańskiego pa rami na 50 km (125 o 
krążeń toru z 5 finiszami premiowanymi), w 
których startować będzie kilka bardzo sil · 
nych par z Warszawy i Krakow'l. 

Z War6zawy startować maią: Napierala. 

I . 

- -I ę 

Kudert. K<lipiak. Siemińsk4. Wn;eslńsId l Sta· 
rzyński, z Krakowa Slonina I Musiał, II Wroc · 
ławia Janik I Janicki I z ŁodZli: Bek. Czyz, 
Gabrych, Leśk iewicz i czwórka "Partyzanta': 
Pietraszewski, Sałyga. Grzelak j Wojdeezek. 

Atrakcyjność zawodów p<lIlliedziałkowy<:'h 
zwiększy jeszcze pewna Inowacja, kt6rą 
wprowadzają o rgani:latorzy. MiaJllowicte każ, 
dy z widzów, który p05iadać ,będzie. oczy' 
wiście, bilet wejścia, będ~ie miał szan\Se, nie 
ścigając się, wygrać piękną prem i ę w postaci 
roweru tury5tycznego, ktory ofiarowała jed
na z firm łódzkich. 

W czasie pnerwy, lub po 'Zawodacn kto~ 
z widown~ dokona ciągn.ięcia losu, na kt6ryrJ 
będzie numer biletu •. wygrywającego cenną 
premię· 

go biegu finałowego wśród idealnej cilszy, JII
ka zaległa nad stadionem "Roland Garros" , 
rozległ się nagle płacz niemowlęcia. To 'WY' 
starczyło. Michard podniósł rękę do góry l ze 
stoickilp spokojem .zje<:hał z toru. Napięte do 
makSImum nerwy odmówiły mu posłuszeń· 
stwa. Bieg musiano powtórzyć dopiero po 
dłui'.sz·e.l przerwie. ' 

Na szczęście, ani Bek, lin! KllIp<."Zak nie tI~ 
Je«z<:ze tak rozhistery:r;owanl. ani ~łamuceni 
~rze~ publicmość, jednak nie ulega wątpliwo
sd, Ze kaźdy z nich lepiej czuje tlię na swoim 
torze i przy swojej publiczności. WiemT. te 
w Krakowie puibliC'lność będzie %a Kupcza
kiem (Bek nie cieszy Ilę tu wlelkl\ popular
nością) i że na torze "Cracovii" będzie się 
czuł o wiele lepiej I pewniej. anl±eli na to
rze helenowskim czy w Szczecinie - toteł 
nie jest wykluczone. że właśnie dzhliaj zatri
umfuje Kupczak. Nie będzie ~wiadczyło Ui 
Jednak o wyższej klasie Kupcza.ka, a tylko o 
lepszym jego dniu. Ten cmeń w życiu sprin
tera .zawsze odgrywał I będzie odgrywał de
cydUJącą rolę· Z tym Jednak trzeba \Się pogo· 
dzić I być zawsze przygotowanym na niespo. 
dzlankl. Bez tego zresztą nie byłobT żadnej 
emocJI. Z. Kr. 

r.,. $~ychać na boiskach Sosnowca, Katow'c, Krakowa, 
• •• 

~rlJc/at'l;a i Poznania 
,-_ SOSNO\VlEC. Fi.nałowe spol· zwycięstwu "Baildou" zdobył m:slrzoslwo 'kla1, . POZNAr'T. - Drugie finałowe .potkatrl. ... 
~ ~ kanie o mistrzostwo klasy A sy A SI. OZPN. mlslrzostwo klaEy A Poznańskiego OZPN po-

~
.." Zagłębiowskiego OZPN, roze· KRAKOW. - Ostatnia runda mistrzostw między poznańskim "Dębem" a "Ostrovią", 
~' .' grane pomiędzy RKS "Zaglę· klasy A KOZPN przyniosła następujące wyni- rozegra~e na ?o.i6ku .;v.:arty", zakończył(l tlifj 

J1 ' bie" a "Sarmacją" (Będzin) ki: Groble - Korona 1 :0, ProkocIm - Fablok po?-owme wymklem remisowym 3:3 (2:2). Wy· 
przyniosło zwycięstwo zespo· 2:1. Łagiewianka - Wieczysta l :1. Chełme~ d~lał Sportowy POZPN wyznaczył na niedzielę 

-, ~. -- łowi "Zagłębia" w stosunku - Mościce 4:4, Dąbski - Podgórze 2:0. M~: 13 b~ . trz~cie. decydujące \Spotkania między 
1:0 (1 :0). Bramkę dla zwycięzców woby! Trza- strzem okręgu została drużyM "Chpłmka. powyzszymJ .drużynami na neutralnym boisku 
ska. Mistrzostwo klasy A Zagłębia zdobyło Dzięki zwycięstwu nad Koroną Groble urato: w Lesznie. 
definitywnie RKS "Zaglębie". wały się przed spadkiem. Do klasy B spadły , -----.---------------

KATOWICE. - Decydujący o mi«Łrz05twl e Podg6rze, Prokocim i Łagiewianka. . W Łodzi I w Lublin!e ... klasy ASIąskiego OZPN mecz piłkarski po· WROCŁAW. - RO'legrane na terenIe Dol· 
między katowickim ,.Baildonem" a "Naprzo- nego SIą6ka dwa dalsze mecze z cyklu rozgry
dem" z Janowa zakończył się 'Zwycię6twem wek finałowych o mistrzostwo Dolnośl. OZPN 
.. Baiidonu" 1:0 (0:0). Jedyną bramkę dnia u· przyniosły następujące wyniki: we Wrocławiu 
zvsbł Krenze] w 48 minucie. Dzięjd temu drużyna Pafawagu" pokonała zdt'Cydowanie 

I 
Len (Wałbrzych) w stosunku 7:0 (2:0). W dru· 

Letni Teatr .. Osa" Zachodnia 43, t.140-09 g,m meczu, rozegranym w Jeleniel G6rze, IKS 
(Wrocław) pokonał miejscowy OM TUR w sto · 
sunku 2:1 (1:1). Codziennie o godz. 19,45 Wesoły rewio

montaż pt.: 

.. W OGRODZm PRZY POGODZIE" 

i groteska muzyczna pt. 

,,"WIE WALIZKI" 
pióra Al. Antoniewicza z muzyką 

Z. W:ehlera 
Udział bior'\: B. Halmirska M. Łukjań
ska, Sto Piasecka, J. Darski, M. Dąbrow

ski, J. Kalinowski, Z. Łuczak, 
H. Szwajcer. 

Przy pianinach: Z. Wiehler ! W. Syn
der. Reżyseria zespołowa, Dekoracje 

SI. Frasiak. 

Przedsprzedaż w kasie letn:ego te
atru od godz. 10-13 i od 16-ej, t. 140-09 

Uwaga: Przedstawienia odbywają się 

Teatr Komedii Muz~('znej .. I.UTNIA" 
Piotrkowska Zł3 ----

Dziś I codZiennie o godzinie 19,15 

I.ROSE-M RIE" 
Romantyczna operetka w 7 obrazach 

Otto Herbacha. 

Udział bierze 60 osób 

Chór - .Balet - Orkiestra 
Bilety wcześniej do nabycia w Sp61-

d;:ielnl Artystów Płastyk6w - Piotrkow 
ska 102, 8 od gcdz. 17-ej w kaSie te
atru. W niedzielę I ŚWięta, kasa teatru 
czynna od godz. 1 l-ej. 3544k 

DzisIaj na .taslion1e l.KS-u odbęd:rJe iJ.ę 
drugi mecz o puchar Kałuży pomiędzy re
prezentacJami Poznania! l.odz/, Mdt wy. 
stąp! w ,kł<ldzle Aa&tępującym: SzC%uri}'Jł. 

ski (Upta.&), Włodarczyk. JędrzeJcw, 8z/J. 
lińskJ, Urban, Miller, Ho~dorf, Bar(Jll, 
CichockJ, Patkojo, MarcIniak. 

Drug<l nprezentacJ~ ŁodzI, w _kJads/e: 
Komar, SIkorskI, KOl'era, Korporowicz, 
Miller, Gadaj, teJeneJ, Janeczek, Pletr~ak. 
KoczewskI, Deska gra d~JsiaJ w Lublinie 
z reprezentacJq lego mla,t<l. 

Dzis!e;sze impre2J Sportowe 
. PIŁKA ~OZNA: Dzień Polskieg(l Zwil\z'ku 

Plłln NozoeJ. Stad ion ~KS-u - zawody ł,6d" 
Poznań o ~?dz. l~-teJ, P?przeJzOllT przed

me<:z.em sędzlOw plłkan;klch repre'Zentacji 
.ł.odzl i Warszawy. 

NA PROWr!'J~JI odbędł! tlię nutępuj(\<:e 
m~ze:. o godZinIe 11.-tej w Zgierzu BaTuta _ 
W~okTIJarz. w PabIanicach Pabianice - TOMII) 
sz~w, o godz. 18 w Piotrkowie Concordill _ 

bez względu na pogodę. 3584k 

PRZETARG 
Zarząd Pćlsldej YMCA w Łodzi ogłasza pll 

bUczny przetarg na uuądzenie kanalizacji i 
WOdociągu zhmej i ciepłej wody w UJ cz. gma 
chu YMCA przy ul. Moniuszki 4a. 

WJdz~w, w Ski~rniewicach Unia - ZZK (Ko-

Warsztat REPARACYJNY !~Szt/~dn:CZ~~~:I~iej Woli Klub Sportowy 6 
BOKS ; Stadion ŁKS-u godz. 11-ta - zawo-

~andr?w:i.e o godz. 17 walczą DKS' (A'leks3ndr) 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko-I sztorysu ślepego, na leży składać w zapieczę
,..------------------r towanei kopercie w sekretariacie YMCA pn',y 

o· T R dv towarzyskie ŁKS II - Energetvka' 'IV Alek· 

- ,vn;~~~~;~;~::;Ohem ans" 

S E R E I ~." ;f~~~t:~~l~b :,~~~ UWAGAI 
Suche pranIe garderoby systemem "Tri" 

Związek Spółdzielni Wytwól,'czych i Pra
cy, Oddział Główny w Łodzi wznowił 

działalność 

PralnI Chemicznej i Farbiarni 

D. F-my KEILICH i GOLDA 

w Łodzi, ul. Wólczańska 257, tel. 190-81 

Pralnia przyjmuje wszelką gardero- w 
bę do prania i chemicznego czyszczeala. 81 
naz pranie i farbowanie luźnej wem,. lir 

ul. Moniuszki 4a do dnia 23 czerwca 1948 r . 
do godz. 12-ej w południe. 

Szczegółowe informacje oraz ~lepy kosz
torys za opłatą zł 500 otrz:vmf1ć można w Dy
rekcji YMCA W godz. od g-ej do 12-ej. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23.6. 1948 r. 
o godz. 12-ej. 

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc. 
Jd cen kosztorysu względnie gwarancję bank. 
należy składać do Państwowego Banku Rol
'lego, oddz:aJ w Łodzi ul. A!1.drzeja 3, kwit 
:lołączyć do oferty. 

Zarząd Polskiej YMCA zastrzega ~obje pra 
wo wyooru oferty lub unieważnienia prze
targu bez l!lodania powr-lu. 3570k 

!
~ drużJ;na piłkaTlSka "Bohe.mian6". 

Ł ., d ' P ł d' 36 -f9 CzesI po raz pierwszy wystąpią 
O Z, O U n :owa fI.j~., " ~. 29 bm. w Poznaniu, gdzie zmierzą 

S t ę z ".V/artą". Dalszy pl'o~rllm 
REPARACJE: występow "Bohemians" w Polsce 

~rzedstaw:ia się następująco: l-go 
Samochodów I~pca we Wrocławin z IKS-em, 4 

M I kl· lipca w Katowicach z Pogonill" i 
O ocy I o I'pc/l w Krakowie z "Wisłą". " 

Instalacje elektr. ~ 7 W ~espole "Bo~emians" wystąpią: repre-

C ,. • I.:> _entancl CS~, obronca Verdal, 1 napastniC!! 
ZęSCl zamIenne:;:; Pi5':"'" i ZdZlarsky oraz reJ'rez'Emtal).c\ Praal .... 

R·tbas1, Kalous i Gojob. "',1)=1)24397 ' --

I 
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ITYDZIEŃ~ LUSTRACJI I DLA KAżDEGO COS MIŁF:GO. 

WYSTAWA Z. O. - RENDEZ-VOUS 
MŁODZIEŻY. 

Aż trzy zjazdy młodzieżowe odbędą s1,ę we 
Wrocławiu w czasie Wystawy Ziem OrJ.zy:;
kanych. Zbierze 8i~ więc tutaj I{ongres 
Z,iednoczenia lrIlodzieży Akademickiej, na
stępnie - Kongres Zjednoczeniowy Organi 
weji Młodzieżowych, wreszcie - Zlot Mło
dzieży z całego krajn. Największą imprezą 
będzie, oczywiście, Zlot, który według przy 
Niionych obliczeń ściągnie okolo 1,0.000 
dziewcząt i cłUopców, nie tylko z Polski, 
ale i innych państw słowiańskich. Można 
śmiało p01L'iedz~ć, że Wrocl.aw tO czasie 

Wystawy bardzo ODMŁODNIEJE. 

Ztrip,dza.iąoy Wysta1cę we Wrocławiu raz rytt'ck będą mieli poddostatkiern. W Hali 
Ludowej wystąpi Teatr Wo}ska Polskiego. Zespoły innych teatrów (zawodovyYch i 
amatorskich) popisywać się będą na 12 se enach rozrzuconych po parr.ach i placach 
Wrocłau:ia. Dla rnelomanów szykuje się ko nkurs orkiestr z oolego kraju, a dla $'[;O'/'
towców interesujący l1necz Polska - Czec hoslowacja. (Na zdjęciu - widowisko p.t. 

,,l{rakowiacy i górale"). 

Cieplice, Solice, Krynica, "r6żne" Zdroje i tym podobno uzdrowi.~ka oglądają w b. r. 
trochę ni~z'!cyklych kuracjuszy. Niezwykly ch dlatego, że nigdy przed wojną z kuracji 
to u,zdrowiskach nie korzystali. Są to miar.o wicie wiejscy chorzy. Kieruje ich na kn,ra
cję Z. S. CH., któ1"'JJ za swoich "podopieczn ych" OpWA koszty bada7\,ia lekarskiego, 
pobytu w uzd)'ou;wkach, a nawet - koszty przejazdu. 

IlIllllnI11lrtll~Dl1iIi1IIllilll!lnI1ll1lll!l1ll1lml11111111'JIj~~HłI1l1IJ1\1l!1l11r.m:lIl1I1IIlmIlł1lmlllllllII1llll11lHl11I1111111!I1:I1IlI!IIIIl!II1JmIIilll!fIl1l1'l'lm:1l!1 

i 
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"DALEJ CHŁOPCY, DALEJ ty 
WOJ OTWIERA SI~ DLA W AS 
ŻNIWO« - powiadają słowa po
pularnego 1.,"1'akowiaka. Tegoroczny 
"krakowiak" z kosą i sierpem na 
roli będzie, zdaJe się, spec.ialnie 
,,skoczny", gdyż żniwa zapO'Wiada-

~ 

~ -. 

ją się bardzo dobrze . 

Pośrednik .Orgamizacji Narod6w Zjednoczonych, hr. Folke Ber
'C.dotte, przeprowadza 'tO Palestynie. zawieszenie broni. Czy 
roń ta będzie jednale ,»wieszona" tylko na parę dni, czy na 
,,'lOSU - zależy od stanowiska' angielskich i amery7w,ńskich 

lIfąciciel po7wju w Palestynie i ale 
rzysta wojenny, płk. angielski 
Glubb, kt6ry się "wyglubbia" na 
rozkaz i za pieniądze Stoego szefa. 

l1evina.. 

Przyslowie: "wyszedl jak Zablocki na mydle" może być śmialo 
zastąpione aktualniejszym: "W'Yszedl jak Blok Zachodni na 

planie Marshall(a". (Zdjęcie ~ reporta-tu to "Action'( p.t. 

,.,Amerykanin to Paryżu". Podpis pod fotografią dość ponury: 
-ilolary, cygara. Paryż nale~y do na.s). 

członków Radll Bezpieczeństwa. 

• 
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we z ch w bra ych dzimierz 
I Już pierwsze wiersze Włodzimierza Sło- dem i~st raczej pod wpływem poezji rosyj-I ul worach sprawiała i ~prawia, że wiers~e 
bodnika, drukowane w najwybitnie;szych skiei, przełamując w swoich utworach te są łatwe do odebrarua, są one ogr?mrue 
czasopismach uka"ały jego poetyckie obli- zdobycz klasyczne; poezji rosyjskie;, jak' czytelne. spełniając tym samym swolą za
cze. Była to szczera, przeżyta liryka, owia' również akmeistów. Były to wpływy, po- sadniczą funkcję społeczną. _ 
na smutkiem, pogłębiona troską o dolę wiedzlał~ym, zewnętrzn~, wynikające. z Słobodnik uprawia lirykę osobistą, ret
człowieka. Słobodnik nie poddawał się ni- p~dobn~l ~truk~u.ry psy.chlczneJ. Korzeru~: lf>ksyjną, uwzględniając r6wnież motywy 
gdy zbytnim wpływom poezji nowatorów, lhl s",:"o~ml tk:,Y'l lednakze poet~ w !radycJl społeczne. 
płynącej naówczas głównie z Francji. polsklel poeZJI poro~antyczne], ktora ele- Gd na łamach Lewara" pisma lewicy 
Wiersz jego odznacza;ącv się dużą melo- n:ent l~dowy. ':" nalgłębszym te~o słov.:; L tera~'dej, pada h'asło ;ed~olitego frontu 
dyjnością utrzymany był w rygorach tra- znaczeru,u 'podm~sła do wysokośCl PO~ZJ1. plsarzy - Słobodnik przystępuje do wsp6ł
dycionalistyczne; poetyki. Pod tym wzglę- Jasnosć l przelrzystość formy w Jego pracy z tym pismem, umieszczając tam 

~M:Ti.:;rsi~1:~·.,t~7:lifut:~i~e~~~~ff1g:7~TI:~n$m.n~~~§:K~lr::r:::::~;~~~ts~f~~f8~E~~~*~{~~~~~l~el~$l~m\li.Hmm:Jrtfi1 szereg u tworów. 

I'łlodz'nJierz Slo"od"i~ W czasie wojny, .znajdując się w Związ-
- ----... ku Radzieckim, poeta pisze wiele utwo-

N Ś · Ć S · "\ 1 tt· rów. tęsknota za krajem przetapia się w a mler acca l vanze lego kolorycie &łonecznej Fergany. Powstaią 

Jeżeli sprawiedliwość nie jest słowem pustym, 
utwory, które w ciekawy sposób oddaią 
koloryt te; tak odległej republiki, która 
t~tni nowym życiem w nowych warun
kach ekonomiczno'politycznych. 

Na ziemi tej, gdzie krzywda idzie w p!lrze Z lJ1"awem} 
Zbliż znak ognisty, buncie, ku sędziou;skim ustom 

Po pcwrocie do kraju oprócz wierszy li
rycznych, Słobodnik uprawia również poe
tycką óatyrę, celując spec;alnie w lirycz
ne; grott>sce. Nil!dawno ukazał się jego 
tom wierszy satyrycznych pt. "Poufne". 
Przetłumaczył również wiele wierszy ro
svjskich poetów. Ot:tatnio z zamiłowaniem 
tłumaczy wielkiego hiszpańskiego poetę 
Gardę Lorca, poetę, którego w czasie woj
r.y domowej skrytob6;czo zamordowała 
his7.pańska reakcja. Słobodnik pisze rów
nież wiersze dla dzieci. 

I zdław i spal wyroku stowa ogmem. krwawym! 

W najbi';,szym czasie nakładem wydaw
nictwa "Wiedza" ukażą sie wybnme lirycz 
ne wiersze Włodzimierza Słobodnika. 

Lecz oto elekryczna śmierć,. jale czarny 7(,ra1er, 
Pochlania dwóch s":lachetnych, OCZ!' mrokiem gniecie 
I nie rzekł nic prezydent nie drgnął prokurator, 
Gdy odchodzili w wieczność Sacco i Vanzetti. 

Włodzimierz Słobodnik, autor wielu 
tomów wierszy rozpoczął twórczość swoją 
przed wojną. Razem z Ryszardem Dobro
wolskim, Gałszyńskim, Ciesielczukiem i 
inn. należał do grupy poetyckie; "Kwadry
ga", która w swoim czasie, będąc grupą 
młodych pisarzy przeciwstawiała sip. bez
ideowe;, witalistycznej poezji Skamandry
tów, wysuwając hasło poezji uspołecznio
ne;. 

Jest inny sąd) panowie! Statua Wolności, 
:Barami ludu w chmurne nieba wydźwignięta, 
Sądowi temu ku wam prosty szlak wymości 
I ciężka będzie sądu surowego pięta! 
On zmiażdży was, zaleje, zetrze z lona z,iemi, 
Na gmachy sądownictwa runie pi~kla gmacltem! 
Za śmierć dwóch serc sercami spali ogni~tymi 

Po ukazaniu się książki zamieścimy z 
nie; obszerne sprawozdanie, tymczasem 
notuiąc bliskie ukazanie się ;ego "Wierszv 
wybranych", zamieszczamy szereg ;ego 
utworów, z rozmaitych okresów jegQ 
życia. 

Was podłych, was nieprawych, 'Was duszonych strac7l.em. 

z 

PO IŁEK 
Slonce zachodzi. Zamyka oczy 
Niebo znużo1te. 
Wóz .z węglem twardo, tępo sif toczy 
w zachodu stronę. 

l zachód słońca na węglu plon~, 
Niebu odjęty, 
Jak gdyby nagle w czarnej koronłi 
Blysły diamenty. 

Węglarz - "Wio/U - krzyczy, pogania konie, 
Dogania słońce. 
Ozarny wóz W krwawym zachodzie tonie. 
W sieci błyszczącej. 
1 bulkę czarną od węgla żuje 
W ęg larz jadący 
1 oP,'ócz mąki smak węgla ozuj~ .. 
Chci'wie jedzący. 
1 'tO jego. myślach plącze się, lHąko 
M glami sennymi 
Dobyty z ziemi węgiel i mąka: 
Cały smale ziemi. 

-edz· ne na 
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je *) 
Pan Melodysta mieszka za miastem. Dom I Przechodzi przez kuchnię z głową zwróconą 

jego stoi wśród jablonirl\vyC'h sadów. Drzewa '" stronę okna, na którym stoi w słońcu mała, 
zalane złotym zarem, gdZieniegdzie zaświer- rÓżowa prymulka. 
gocą przezroczystym turkotem ptaków, prze- W pokoju Marta nie widzi nic, prócz pia
trząśnjęta przez pta~j lot .roJą7ka po~ypie kll- nina. Zaraz rozkłada 5woją szkołę, siada na 
ka bieli-różowych płatków I znowu nabożeń- kr«;conym stołku i kładzie palce na klawi
stwo ciC'hoścl. szach. Pianino, jest w każdym razie przedmio 

Marla wychodzi na lekcję muzyki znacz- tern godnym towarzyszyć chwilom miłości.. 
nie wCl<!~njej n!ż potrzeba tak że może od Szkoda tylko, źe po prawej stronie na górze 
cz.asu do czasu stanąć na chwilę l przysluchl- stoi ta tomierz, a na podstawce jednorzędowe 
wać się czarodziejs·wLl wiosnj, CÓż 1.a cudo w nuty; gamy i wprawki, zamiast jakiegoś prelu 
na chwila. Złote kafliki bruków odbijają jej dium lub ballady, Ale to nic. Można sobie 
nie rytmiczne kroki. Gdy Marta idzie sama w I'.yobrazić. że się gla nawet romanse, tylko, 
całej u!;cy, nigdy n e wie czy Iść prędze,! czy że wtedy ogromnie się wszystko myli i nie 
",olniej, Echo zbyt f>zybkich kroków przeraża. :rlOina nadążyć za taktomierzem. 
zbyt wolnych ZaJml.ca. Najważniej~ze jest jednak, że Marta sie-

Słoneczniki odwracają się wciąż za Martą .:!Zi \V pokoju pana Melodyst~· a w czarnym 
i ze szczytu swych ~2:tywnych łodyg wytrzest- dnie pianina przel!ląda się twarz bardzo bla· 
czają na nlą żywe, ogromne oka w złotych da I że za jej plec2mi snuje się pan Melody 
!;roronach. Jt.a. Nie może nawet usiąść spokojnie. Na pe, 

Wreszcie Marta poprawia pod pachą "S?ko wno czeka każdej chwili, kiedy pianino za· 
lI:! na fortepian - Różyckiego"i dzwoni do .11ilknie, a wtedy sianie cichutko za plecam: 
rr.alego domku wśród drzew. Marty i będzie musiał wyznać j.~j miłość. AlE' 

Pan Melodysta sam otwiera. Mqże ,:zeka Marta nie przestaje ani na chwilę grać. O, nie 
już na nią dawno i teraz kiedy Marta idzie ~iech nie pomyśli . sem, że jej na tym za· 
przez małą kuchenkę, wprost v· otwarte drzwi 'e2oy. Jeszcze nie dzi/; i nie jutro, Jeszcze dlu 
pokoju poprawia żółtą zasłonkę po to, aby niE' O,n Marta będzie tlik grała skwapliwie i 1;ta-
urazić jej wzroku widokiem kuchennego nie ;,nnie. Niech nie myśli, że to będzie tal- ła, I 
ładu. Ale Marta i tak ni", zobaczyłaby eo. - lwa. Przeciwnie. BethiQ musiał' długo cze-
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Z pieśni bez ry 
Wiecz6r nadciąga. Nad dolinami' 
Lecą żórawie. 
O tej goazinie glęb~~ 8amotno-~~ 
l głębsze niebo. 
J eźeli gwiazda tfffaz upadnie 
N a czarną ziemię} 
Wiedz, że to kwiaty ją za1.oolaly 
1 spadła jasna. 
Grzechem jest m6wić o tej godzinie. 
Trzeba być trawą} 
Jodlą zieloną, siwym strumieniem, 
Wiatrakiem szarym. 
Trawa nie szumi, joala nie dyszy. 
Strumień nie szemrze, 
Wiatrak nie wola ręką żórawi 
Odlatujących. 

Wieczór nadciąga. Nad dolinami 
Lecą żórawie .. 

• OW 

W krzyku ich chwytasz 7erzyk swej mlodości) 
Której już niema. 

1935 r. Włodzimierz Slobodnik. 

kać, i czekać i będzie pe'wnie chodził po nocy I potyka oczami pana Melodysty, ale spojrzała 
r.-od jej okna!;pi i może nawet umóW'! się z nIą pros!;() w wielkie lustro szafy. I widzi w nim 
wieczorem w ogrodzie. mężczyznę w szelkach z twarzą namydlonlł, 

Marta gra gamy, Pan Melodysta chodzi dziś z brzytwą przyłożoną do skroni. . 
ciągle po pokoju i co chwila z innego kąta sły Teraz nachyla się gorliWie nad klawlatu-
:;hać jego głos. rą Nie obejrzy się więcej w stronę pokOjU. 

_ Raz, dwa, trzy, cztery, Raz, dwa, trzy, Tylko ta woń ... ta woń mówi teraz zupełnie 
cztery. co innego. Jest to po prostu mydlo do go-' 

On także musi udawać obojętność. To jes1 lenia. 
przecież konieczne l'1a początku. Ale dlaczego Pan Melodysta zmiesza! się trochę. Teraz 
tak często powtarza sobie: Raz, dwa, trzy, przeprasza Martę, że jeszcze nie zdążył się 
cztery. Teraz nawet mówi tonem trochę ;mie- ogolić, ale "on wszystko słyszy, uważa". 
cierpllwionym: - Nic nie szkodzi - mówi b~zslJnie Marta. 

- Proszę, proszE: ja słyszę, Nie szkodzI... Bo cóż to może szkodzić, że 
Marta je"t nawel trochę ua. Gra przecież pan Melodysta goli się w głębi pokoju, jeśli 

·ak może i nie trzeba jej ciągle powtal'1.ać: 'Jważa i słyszy wszystko? 
Proszę, proszę, ja słyszę. Kiedy Marta wraca tą samą drogą, słone-

Ale chyba już wkrótce mu się znudzi. 51ą- ~zniki znów patrzą na nią. Czego tak patrzą 
dzie obok Marty przy klawiaturze I zagrają ~łupie słoneczniki? Nie są wszak wcale takie 
może na cztery ręce. piękne. Przeciwnie, są zakurzone te slonecz-

- Proszę, proszę, ja słyszę. niki, które rosną przecież za blisko ulky. -
Marta skupia się jak może t stara się już l dojne .liście mają po;,zarpane, szare, jak 

lemz grać tylko wprawnie I rytmicznie, aby ~zmaty. 
rde za~łużyć więcej na naganę. I sady nie są niczym tak nadzwyczajnym. 

Jakże jednak pow&trzymać myśli? Pan Trawa tu jest krótka i szara. Aż dziwne, skąd 
v.Jelodysta stoi pewnie już niedaleko, bo Mar- się Marcie brało to zachwycenie. 
<J czuje wyraźnie smugę przyjemnej woni. Przystanęła teraz na chwilę, aby obejrzeć 

Teraz I'ęce jej jakoś zwalniają same, twarz ~"dy. Wątłe, karłowate podmiejskie drzewka, 
obi się gorąca, a powIeki przymykają si~. - /akllrzona i krótka trawa. 
może byłaby zapomniała o wszystkim, gdy- Mój Boże. Jak bardzo się pomyliła. 

'\ nagle nie wyrwał jej z zamyślenia ostry, . StaniSława Sznaper-Zaknevvska. 
'rcierpllwy głos. 

- Proszę, proszę. ja słyszę. *) Fragm(!>nt powieści pad tyto ,.Pierwszy' 
Marla odwróciła s.ię gwałtownie. Nie na· świat", 

• 

• 



!erz~ Za;qczkoWski 

Dwie 
Tyle jest . pIękna 
w polskim języku, 
tyle wyrazów 

mo1VV 

Stefan Stefański Ilustr. R. KailMa. w polskim słowniku, 
tyle mądrości, 
tyle jest treści 
tyle się uczuć 
w zdaniach da zmieścić, 
tyle jest zwrotów 
miłych i swojskich, 

EGOIZM 
tyle powiedzeń 
dawnych a polskich, 
tyle prześlicznych 
jest czasoWników, 
tyle cudownych 
jest przymiotników, 
tyle poezji, 
tyle jest wzruszeI\ 
że chyba ° tym 
pisać nie muszę. 

Tymczasem kiedy Idę Ullcą 
słyszę nie polski, 
lecz diabeł wi co ... 

Słyszę: "ty ta~i", 
"ty w te i wewteh

, 

"a niecIi porządki 
zaleje krew te", 
"niech szlag to trafi", 
"tu lub tam main cię", 
"niechże ja skonam", 
"jak kocham mamcię", 
fInie chrzań", "nie kiwaj", 
"odwal" lub "prys!taj", 
"morda", "dentosan", 
"paszcza", "walizka" .•. 
No, a te perły ... 
To samo kwiecie ... 
Nie. Nie powtórzę 
za nic na świecie. 
Czyli: choć w mowfe 
tyle jest wzruszeń, 
ten resort mowy 
pntęp1ć muszę ... 
tlllllllllll1llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłłlllTllllMlIlI 

Wynająłem letnisko. Wysłałem dziecko 
z teściami, a sam z żoną siedzę w mieście 
l pieniążki na ten kieliszek chleba zarabia
my. Ale w zeszłym tygodniu żona przeczy
tała wiekopomne dZIeło d-ra Badmajewa 
p.t. "Chi·Szara-Badachan" i podniosła ro
kosz: 

- Dość - powiada - miejskiego za
chodu! Trochę słońca, wody i powietrza 
ram też się należy! Jedziemy na świeży 
luft! Sprawdzimy jak dziecku służy po
go~a a ;ednocześnie sami wypoczniemy na 
łonie natury! 
Zgodziłem się na to chętnie, Ustaliliśmy, 

że po;edziemy na letnisko przy sobocie po 
robocie, ale - dla uniknięcia upału i tło
ku - późnym pociągiem wieczornym. 

Około dwunastei w nocy znaleźliśmy 
się - ;ak to się I:'ćwi - na miejscu. Przy 
oświetleniu księżyca dotarliśmy do wyna
jEitej willi. 

- Napewno śpi4 - rzekła żona. - Pu· 
knij delikatnie w szyb~ żeby się Munia 
nie obudziła! 

Pulmąłem. Z wnęt)'za willi dało się sły-

SEANS. - Pies? -.- zdziwiła się żona. -- Skąd 
KwaslborsJd lOfnalazl się po raz pierwszy pies? I 

fSzeć piekielne ujadanie. 

w swym życiu, na seansie 1Ip!rytystyczoym. Nim zdążyłem odpowiedzi~, uchyliło 
Organizator seansu, cbCt\c co przekonać do się okno i tubalr1Y glos m.ęski huknllł 
, czarnej magli", postana.wia przywołać ducha wśród nocnej ciszy: 
jEgO żony. Jedna.kże wszelkie wysl.łld okazują _ Kto tam, do jasnej cholery? 
się daremne. - Jakto - kto? - odkrzyknąłem zi-

- Niech się pan nIe męcay - odzywa się rytowany. - Ja z żoną do dziecka i teś
Kwasiborski - moja ŻODA nie przYJdzie. Na-

I 
ci6w, zrozumiano? A w ogóle kto pan 

pewno znowu NIE MA SIĘ W CO UBRAO .... jest? 
Na werandzie zabłysło. W drzwiach wiI-

M~RYN!STYKA. li zgrzytnął klucz i ukazała się teściowa. 
Obywatelka ~lP(;zy~ska zwledza .w Jedn~m I - Cii, nie denerwuj się! - rzekła. -

z nasz:,cb portow łódz ~odwodnlł. WydaJąc Nie pozna jesz? To pan Malowaniec przy
~krzyki: och, ja.kle to c:ekaWe! - albo: ach, l jechał z żoną na niedzielę ... 
Jak to cudnie ~rządzone. - ZWT~ się w pe-, _ A. a, bardzQ mi przyjemnie - bąk- o 
wn.ym momenc~e do kapitana łodzl z nastę- nąłem _ cieszę się ogromnie. . 
PUJącym pytaDlem: Zrobiłem energ:czny krok naprzód i w 

:- P~oszę pan~ a ozy ta armata, kiedy tym momencie nadepnąłem na jakieś ciało. 
łódz idZIe ~od wodę, nie zamoknie? _ Co ;est? - wrzasnął kobiecy głos.-

. - O, Ole, proszę pani - odpowiada ka~ Kto tam po mnie łazi? 
pltan - TRZYMAMY NAD NIĄ PARASOL. Spo;rzałem wystraszony na teściową, 

Z RUCHU TURYSTYCZNEGO, 
Pan Pokrowiec, kupiec - jak to się m6-

Wi - pierwszej gildii, wybrał się do Wrocła
wia. Na jednej z ulic tego pięknego miasta 
spotyka znajomka. 

- Serwus dzieńdobry, panie Pe - po
wiada. zl1aj,'mek. - Bardzo się cieszę, te pana 
wld3ę. Mote wstą.pIL .y gdzie do kn.ijpkl? -
Był pan już np. "Pod. urżniętym Piastem'" 

- Naturalnie, że byłem - odpowiada Po
krowiec. - Wszak Jestem tu JUZ od paru 
tlni! . 

- A zwiedził pan nasze zabyttd? 
- Kii,dy? Prze<'ież mówię, ze jestem tu 

DOPIERO od paru dnU 

CHYBA ZE LEPSZE. 
Na. pewnej konferencji Jeden z dyrekto_ 

rów n:1.szcgo pr;r,em:"słu, szukając czegoś, Wyj
mował po kolei z kieszeni róźne przedmioty 
i!' k chusteczkę do nosa, scyzoryk, jakieś pa
[,Iery Itp, Widząc to dz!ennlkarz S. uśmleoh
nął się i zauważył DOWCIPNIE: 

- Ależ. panie dyrektorze, pan formalnie 
OPRÓZNIA swoje kieszeniel 

- Tak - odrz' ki z powagą dyrektor -
ałe to chyba lepsze, niż gdybym je sobie NA. 
PBLNIAŁ. 

lecz ta mnie natychmiast uspokoiła. 
- Nie poznajesz? To panna Lodzia, 

przviechała z Piktlsiem u nas odpocząć. 

FILAN'i'ROPIA. 
Pewien zamożny fa.cet rozczulił się opo

wiada.niem ulicznego żebraka o tragicznej doli 
jego żony tud~ież dziatek I ,'dzieW mu wlę 
kszej jałmużny, niż to bywa w zwyczaju. 

Po upływie godziny facet uda.je się do 
pi erwszorzędnej restauracji l ku swemu wiei
!demu zdziwieniu zastaje tu swego "podople
czncgo",\ zajadającego wykwintnie przyrzą
dzony sznycel po wiedeńsku. Oczywiście. fi-
1.Introp nie moze się wstrzymać od gorzkich 
wymówek pod adresem żebraka. 

- Więc jak to - powiada - żona l dzieci 
wasze nie mają co włoiyć do gęby a wy tu 
całą jałmużnę puszC7Atcle na sznycle? Czyż 
tak postllPuje pOr'lądny człowiek? 

- Ma pan rację - odrzecze żebrak - ale 
proszę posłuchać: jak nie mam pieniędzy, to 
nie mogę jeść sznycla po wiedeńsku, jak mam 
pieniądze to także nie mogę jeść sznycla po 
wIedeńsku. WIĘC KJEDYZ JA BĘDĘ, DO 
CHOLERY. JADŁ SZNYCEL PO ~EDEŃ· 
SKU? 

- Aha, - zgrzytnąłem zębami - odpo
cząć ... Proszę bard_o, niech odpoczywa, -
Ja też chciałem odpocząć. 

To mówiąc usiadłem na kanapce. Z ka
napki dobył się zdławiony jęk. 

- Bój się Boga - zmartwiła się teścio
wa - co ty wyrabiasz! Anię i Kazia za
dusisz! 

- Jaką znowu Anię i Kazia? - wrza
snąłem rozwścieczony. 

- Nie wiesz? Dzieci Kutermankiewi
cz6w. Poczciwi Kutermankiewiczowie przy 
słali je tutaj, aby Munia miała się z kim 
bawić I 

Przy blasku ś,,'iecy rozejrzałem się po 
izbie, a teściowa objaśniała: 

- Na stole śpi Maciuś Pietrzak, na tym 
ł6żku państwo Polatowscy, a na tamtym 
pan Magiera ... 

- A wy? - zapytałem zaniepokojo
ny. - Wy z dzieckiem - gdzie? 

- Gdzie się da - odparła spokojnie 
teściowa. Dziś np. jest ciepło, więc śpi
my w ogrodzie na hamakach. - Gdy jest 
chłodniej, spędzamy noc w poczekalni na 
stacji... 

-Ależ to jest idiotyzm! - ryknąłem 
oburzQny. - Wynająłem letnisko dla was, 
czy dla te; zbieraniny? 

Na te słowa podniósł się złowrogi wrzask 
z łóżek, kanapy, ławki i podłogi. 

- Wolnego, wolnego! - zabrzmiały 
okrzyki. - Tylko nie zbieranina! Egoista, 
psiakrew! Wszystko by chciał dla siebie! 
Nie kaźdy dziś m: . na letnisko! Trzeba się 
dzielić z drugimi, al nie myśleć tylko o 110-
biel 

- Widzisz! - dodała z Wyrzutem teś
ciowa. - Przyjemnie ci teraz? 

- Pewnie, że nieprzyjemnie - mruk
nąłem z pasią - ale cóż, u djabla, mam 
właściwie robić? Odjechać z powrotem do 
Łodzi? 

- A pewnie, te odjechać - odparł chór 
podnieconych głosów - kto nie umie za
chowywać się na letnisku, ten najlepiej 
zrobi, gdy odjE'dzie. 

, 

Tak teź i zrobiliśmy, a na przyszły t y
d\;eń likwidujemy letnisko. Po co, dla tej 
trochy świeżego pcwietrza, wody i słońca, 
r..arażać się u krewnych, znaiomych tudzież 
przyjaciół na opinię sobka, tudzież egoisty? 

SUKCES. 
Teatrzyk operetkowy. Po udanej premierze 

dyrektor udaje się w stronę garderoby akto
rl:.w. Nagle słyszy t7!W. piekielny hałas. 

- Cóż tu się dzieje? - zapytuje wofne
go. - , Któł tak wrze..~czy I pnekllna? 

- A to nas'Z pierwszy tenor - odpowiada 
ARYTMETYKA GAST~ONOMICZNA. spolwjnie woźny, - Wścieka się I szaleje ze 

OKOLlCZNOSC ŁAGODZĄCA. 
Czy oskarżony - zapytuje sędzia - zda

wał sobie sprawę, że za podObne przestępstwo 
grozi kara więzienia? 

- Nie, panie sę(1zI0 . MIałem silny katar. 
- Katar? - dziwi się sędzia. - A cói tu 

katar ma do rżeczy? 
- Bardzo dużo - wzdycha otIkariony -

wskutek tego wła~nie nie mogłem wyczul' 
CZYM TO PACHNIE. -

W1aścici~1 restaura.cji zaglq,da do ltucłlnl. złości. 
i{ucharz dokonuje akurat podziału piecz(meJ - Ze złości - dziwi się dyrektor. - A 
lmry. <.óż on ma za pow6d do złości? Po takim suk-

- Co pa.n robi, panłe GI~lorek? - upy- cesle? PRZECIEZ DOSTAł.. W CZASIE 
'uje restaurator. PRZEDSTAWIENIA AZ 11 BUKIETOW I KO 

- Dzielę kurę na cztery ćwf.artki - odpo- SZOW Z KWIATAMI. Jeszcze mu mało? 
,,,lada kucharz. l -Byłoby może dosyć - uśmiecha sIp, wo-

- Cztery ćwiartld? - wrzeszczy rest&ura· źny, &te widzi pan dyr-;ktor, on sobie w kw 
lUr. A kroż pa.na uczył raohować? Z KUBY oiarw zamówił DWANAScIIC. 
ROBI SIE OSIEM CWIARTEKl 
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Mark 1wain 

Leczenie kataru 
Gdy tylko zacząłem kichać .• jeden z mych 

przyjaciół pcrradzil ?ni, abym moczył nogi 
1C gorącej wodzie, a następnie położył się 
do lóżka. Wkrótce potem drugi przyjaciel 
polecił mi, aby In wstol z lóżka i brał zimne 
nateryski. "słuchałem i jego. 
Poszedłem do "edalwji i w drodze spotka 

km innego druha od serca, który powie
dział, że kwarta cieplej słonej wody wy
starczy, aby mój katar jak ręką od.ięlo. 
Miałem pewne wątpliwości, czy znajdzie 
się dla niej miejsce w mym żołądku, ale 
spróbowałem. Myślałem, że wyrzucę z sie
bie duszę nieśmiertelną wraz ze wszystkim 
innym. 

Gdy huragan szalejący ta mym ~olądku 
uspokoił się a innych miłosiernych samary 
tanów nie spotykałem na drodze, zacząłem 
,.o dalszym ciągtl pożyczać c/msteczki od 
znajomych i zasnuwkiwać.fe doszczętnie 
zupełnie tak samo, jak to było w początko 
wych stadiach mego ,C(J.ta1'l~, aż spotkałem 
pewną panią, która dopiero co wróciła z 
równin dalelcie.qo Zachodu. Przebywała tam 
w miejscowości.., gdzie lekarzy było bm'dzo 
malo, tak że z musu ruxbrała dużego do
świadczenia w kurowaniu małych domo
wych niedomagań. Ta przygotowała mi 
miesza:ninę z patoki, mocnej wódki, terpen. 
tyny i innych ing,'ed'iencji i k{lza~a .to pić 
po szklance co kwaam~ . .A le zasi raJlcrnoa
lem po pierwsze.i. Starczyło teJ Jednej. 
Odebrała mi wszystkie zasady moralne ł 
obudziła w me:; naturze niegodziwe i~tyn 
kty. Pod jej złośliv.'ym wpływem mózg mój 
wymysZal cuda niTcczemności. Tylko, że rę
ce ?noje były zbyt slabe, aby to wprowa
dzić w życie. 

Po dwóch dniach przyszedlem do siebie 
o tyZe, że mogłem się znowu zabrać do ku
racji. Użyłem je8zoze kilku niezawodnych 
smdków, KT6RE OSTATECZNIE WPIJ'
DZlŁY MóJ KATAR DO PŁUC. Zacząłem 
kasłać bez przerwy i głos mój spadł niżej 
zera. Mówiłem grzmiącym basem o dwie 
OKTAWY NIZEJ OD NORMALNEGO 
DIAPAZONU. 

Położenie moje stawa10 się z 'każdym 
dniem poważniejsze. Poradzono mi czysty 
dżyn. Zacząłem pić. Potem dŹY'n z patoką 
- zacząłem pić i to. również. Potem d.iyn II: 
cebulą. Zacząłem pić wszystkie trzy rodza
je. Nie zauważyłem żadnego rezultatu, po
za tym, ~e ochrypłem jak miech kowalsJcł 
Postanowiłem dla 7JOprawy zdrowia udać 

się z mym kolegą reda7ccyJnym, Wilsonem, 
nad jCPJioro Bigler, Jeźd-ziliśmy łódką, folo 
wali, łowili ryby i tańczyli 'po ca.ych 
dniach, a ta nocy leczyłem mój katar. Postę 
pu.jąc tV ten spo.9ób nie ma1"nowale~ żad
nej god~iny w ciągu doby, ale mÓJ ston 
wciąż si~ po·garszal. 

Poradzono mi mo]..:·re przescńeradla. gro
dek ten zastosowano o północy, a pogoda 
była bardzo chłodna. Obnaż()1f,() mi piersi i 
plecy i zawlnięto 1.0 p~eścieradlo zamoczo
ne ta lodowatej wodzie. Było to d081.oiad
czenie okrtdne. Gdy mokry gałgan przyle
ga do waszego ciepłego ciała, przeni1.a was 
nagły dreszcz i du.sicie się .iak ta prze(Z
śmiertelnej agonii. 1I1ózg zastygł mi w ko
ściach i serce przestało bić. Myślalem, że 
koniec m6j się zbliża. 

Gdy mokre prześciera& okazaly się bez 
silne, aby wyleczyć mój kaszel, pewna 
przychylna mi os'oba lloradzUa przyłożyć 
syna·pizmę na piersiach. Może ten środek 
pomoglby mi nareszcie, gdyby nie młody 
Wilson. Kładąc się do snu położyłem pla
ster z gcrrce?lcy niedaleko łóżlva, aby go 
mieć pod rę7uł. A le młody Wilson poczul 
w nocy głód i, co s~ stało, można się do
myśleć. 

Po tyqodnirncym pobycie tulą jeziore1!l 
pojechałem do Steamboat Spnngs, gdzu~ 
poza parowymi wannami naly7calem się ft!lj 
obrz'ljdZi1/'s~'l/ch leków. Wy7e.czyl by m1J.te, 
ale musiałem wracać do Virginia City, 
gdzie mimo połykania najrozmaitszych 
paskud~tw stan mój pogarszał się wskutek 
niedbalej opieki i częstego przebywania na 
powietrzu. . 

Wreszcie postan01.Cilem po}ec'1>.,(16 do San 
Francisco i zaraz pierwszego dnia gospody 
ni hotelu. poradziła mi wypij~ć oodziennie 
Tcwartę whisky, a jeden z tamtejszych przy 
jaciół polecił mi to samo. Każde z niąh ra~ 
d.zilo kwartę - razem pól gal ona. Ptlem t 
jedna T, żyję. 

A TERAZ. W NAJLEPSZEJ INTENCJI, 
POLECAM UW A.DZE ZAKATARZONYCH 
TEN UROZMAICONY I(URH LECZENIA, 
[(TORY PRZEŚZEDLEM. NIEcn GO DO
gWIADCZ4.: JESU ICH NIE WYLECZY 
TO W KAZDYM BADt RAZIE NIE 1110-
tE WYWOŁA6 Nic GORSZEGO POZA 
ŚMIERC!4.. 

r(Wolny przeklad E. TJ 

KOCHAJMY' ZWIERZĘTA. 
Artystka Z. ma pięknego pieska. "Clapu. 

chna" Jest tzw. oczłdem w g!Gwie swoje pani, 
oczywiście, SPORYM OCZIUEM, gdy t bydlę 

naleły do wielkich dogów duń!lldch. 
Pewnf'go raZl1 mama a.rtystki. która wy

prowadzała "Clapucbnę" na lIPa cer hlgleni· 
czny wraca przerażona: 

- Wlesz - powiada do córki - "Ciapek" 
ugryzł na ulicy jaką§ nIeznaną dziewczynkę! 

- Ugryzł jaltlłŚ nieznaną dzlewczynkę?
załamuje ręce artystka.-Ach, mój Boże, ABY 
TYLKO OD T_EGO NIE ZACHOROW AŁI 
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• 
Nał(czyc:elki O organizacj 

koboecei 
w ubieglym tygodniu odbyła się w War

lzaw:e %Wołana przez zarząd gł ówny Ligi 
Kobiet og6lno-kraJowa konferencja nauczy

cIelek. Wzięło w n,iej udział przeszło 250 na
uczydelek, pochodZących ze wszystkich nie
mal zakątków kraju. Były wśród nich re

prezentowane zarówno nauczycielki szkół po
wszechnych, jak i szkół średnch. W szeregu 
referatów przedstawiono uczestniczkom kon
ferencji zadania, jakie na odcinku prac ko

bIecych powinny być przeprowadzane i reaii 

IOwane przez nauczycielki. Ponieważ jednym 
I głównych zadań Ligi Kobiet jest wychowy

wan.!e i usamodzielnianie kobiet, nauczycielki 
na tym odcinku prac ligowych mają do speł
n!en.!a powdną pracę. W ich ręku leży wpły 

warue na właściwy wybór kierunków stu
diów kończących szkołę wychowanek. One 
Ip6łdz1ałać mogą w opiece nad dzieckiem si e
rotl\. Bez wsp6łI2racy nauczyc:elek nie może 

&l.ę właściwie rozwinąć ani akcja świetlicowa 
wśr6d kobiet, ani walka z analfabetyzmem i 
alkoholizmem, ani prace oświatowo-kultural
ne, prowadzone przez organizacje kobiece. 

• • ... 
Konferencja nauczycielek poświęcUa w dy 

Ikusji wiele miejsca sprawie antypolskiej 
polityld Watykanu. Wszystkie wypowiedzi 
,zły po linii stwierdzającej, że kobiety na
uczyclelkl walczyć będą z polityką wrogą dla 
narodu, obojętnie z jakiego by źródła ona nie 
wychodziła. Uczestnlcz.ki konferencji jedno
myślnie uchwaliły następującą rezolucję: 

"My, kobiety nauczycielki, zebrane na zjef 

) 

H' dzied~inie mqchoUJonio i u§o nodzie'
nienla "obiet donio~lą rolę oraz u;ie'''ie 
zadania do §pelnlenio nJo;ą n"uf::z'l,cie'· 
hl zoróuJTlo ze §zhól p8UJ§zechngt:.h, 

jo" j ze tirednich ucze ni 
.. ewaw:; 

ki - kasaka w kolorze ZIelonym. Bluzka przy 
brana jf!st poprzecznie bieynący!J1' pl.sami. Na 
stępna sukienka uszyta jest ze szkockiej weł
ny. Nosić ją będziemy z pr'lybraniem białej 
p:ki i kolorowY<Jl paskiem 

~~_. __ .... ---'"_ .~.~_ ••. _..:....-.. __ • __ •• ___ ~ .......... .:.c.. •.•.•• '-...; 

C!zie og6lnokrajowym Ligi Kobiet w Warsza- Dzisiaj podajemy nas'lym Czytelniczkom mo-r Suknie kobiece uszyte są z tkanin wełnh
wie protestujemy przeciw ingerencji papieża I dele damskich sukien i !Sukienek, przeznaczo- nych. Pierws~a:: nich ~kład~ się ~ brązowej 
W 'Prawy polityczne Polski", nych dla młodych dziewczynek. pliSOWane] spodmc'lki ·1 Jasne] wełmane] bluz-

Sukienki dziewczę{'e przeznaczone są dla 
dziewczynek od lat 6 do 12. W kroju nadzwy
czaj proste, - wykonane być mogą w domu. 
Jako pr\lybranie tych sukienek Sf.osowane są 
białe kołnierzyki, skórzane paski i kolorowe 
guziczki. Sukienki te powstać mogą ze starej 
nienoszonej już garderoby II'1ltek. Na ten cel 
nadają się zarówno stare jasne sukienki jed
wabne jak i suknie wełnia'le . "oblet., noszQch dnI 

Sefania Goszczyńska z • ,Wimy·· Dł,YSKA WICZNE MASZYNISTKI 
1 STE OGRAFKl 

Centralny ZWiązek Stenografów i Masnrni-

"Przed wojną żyłam, jak !Zając, w strachu" 
- mówi tow. Stefania, Dlaczego? Czego się 
bała? Przecież była uczciwą robotnicą, prze
cież w pocie czoła zarabiała na chleb dla swo
ich dzied, przecież od "19 roku życia żyła z 
pracy swoich rąk. O, tilk, miała czego się lę
kać. Bo w 1930 roku, gdy I!:"aloga iei fabryki 
walczyła z kapif.alistą - fabrykantem o pod
wyżkę płac, tow, Stefania me wyłamywała się 
I solidaornoścl proletariackiej. Brała udział w 
strajku 1... została zredukowana. A więc bez
robocie. A więc głód. Jedyne źródło docho-. 
d6w - to zarobek męża, roootnika "Wi-my". 
Ale dla męża gospodarka k3pitaJistyczna miała 
zaledWie dwa dni pracy w tygodniu. I cała 
6-osobowa rodzina Goszc!Zyńskich żyła w cią
głym strachu - "jak zając" - o to wlaśnie, 
że mąż !traci I te dwa dni pracy w tygodniu. 
Bo wtedy pozostałaby już kompletna rozpacz . 

Przyszła wojna, okupacja, ucisk niemiecki, 
"pracy" nie brakło, wrecz przeciwnie 
Niemcy zmus\lali do pracy. W nieludzkich wa-
runkach, na głodowej pensji... . 
Aż przyszedł dzień wyzwolenia. W 1945 ro

ku Stefania Goszczyńska lest już przy pracy, 
w "Vli-mie" O('7vw;ście. Pra{'uje dobrze. Pra
cuie ofiarnie. Słys1Y dokoła siehie wielk;e rO
botnicze słowa. Słys·cy (I wolności, o tym, ż~ 
robotnicy są qosporlarzaJT1i swego kraju. O 
~, że praca - to sprawa honoru robotn ika, 

I 
że pracą I walką odbudujemy IIWÓJ kraj. Po
tężny, wolny, sprawiedliwy. Jakżeż by mogła 
&efanla Goszczyńska nie wierzyć tym 5łowom 
i nie zrozumieć ich', 

Wierzy i rozumie. W roku 1947 ws1ępuje do 
Polskiej Partii Robotnlce;ej, pracuje aktywnie w 
Lidze Kobiet, opiekuje się Kołem Ligi na tkal
nI. Wykonuie norme przeciętnie w 150 proc. 
Ozuje się pełnoprawną obywatelką współgospo 

darzem kraju. stek zorganizował pienvszy ogólnopolski kon-
"Zyjemy epoko.lnle - pomada tow. Gosz- kurs stenografii I pi~ania na maszynie. 

czyńska - bez obawy redukcji. Jeszcze jest Pierwsze miejsce w konkursie maszynopIsa
ciężko, ale jest coraz lepie], oboje z mężem I nia uzyskała Paczkowska Anna !Z PiotrkOWI! 
pracujemy i zarobki nasze pozwalają nam na (411 uderzeń na minutę), drugie mieisce Ga
wet na pomoc synowi, który niedawno wrócił dalińska Maria z Łodzi (383 uderzeń). 
z Wło('h. Pracujemy dla sieb.e, dl:!. nas'lych W stenografiJ pierwszą nagrodę otrzymała 
dzieci, dla Polski Ludowej. A czas pracuje ·dla Bielecka Janina (2110 zgłosek na finutę). 
nas," A. P. Cały przeb:eq konkursu był filmowany. 

Republika akademic:ze 
• 111 

S ~USZ 11 Izy a w -szym Domu przy II • 
-::-'Jest nas tutaj 180 osób, a więc dużo wlę- ne "piątrowe", kt0re pilnu ją porządku na każ-l Polski, no i naturalnie dla tych, którym złe wa

cej, niż w innych Domach Akadem;ckich w Ło dym piętrze i jedna kierowniczka sekcji zdro- runki materialne nie pozwalają na prywatne lo 
dzi - mówi przewodnicząca somorządu I !?Omu wia. Wszystkie ndsze potrzeby przedstawiamy cum. Starają sięc się o przyd'liał mieszkania w 
Akademiczek przy Al. Kościus'lki 17 - ob. He- Komitetowi Domów Akademickich, który je rO·z Domu, należy złożyć podanie do ~omitetu Do
lena Zaczkówna. patruje i w miarę możności załatwia poz~yw- mów pryz ul. Zawadzkiej 7, załączyć do tego 

Zwiedzamy ten duży, czteropiętrowy budy- nie. W ten sposób uało się nam zorganizować życiorys, zaświadczenie z Uczel)li, świadectwo 
nek, który przed wOjną stanowił pałac jednego prenumeratę dzienników i tygodników, uzyskać niezamożności, oraz zaświad-czenie z prześwie
z łódzkIch fabrykantów, a obecnie oddany zo- dodatkowe maszynki gazowe, wieszaki w la- tlenia płuc - w Domu mogą mieszkać tylko 
stał przez Kom:t!). Domów Akademickich w zience i cod!Zienną możl!wość korzystania z ką- studenlki zdrowe. 
Łod7i d18 studentek nas!Zych wyższych ucze]- pieli. Z Komitetu otrzymaliśmy również prze- Koszt pomiesz"zenia wynosi w zależności od 
ni. Pokoje są duże. widne, jasne i czyste. K!l- ścieradłi\, z których korzystają ole, ktróe nie ilości łóżek w pokoju od 300 do 450 zł mie
ka tylko jest pokoi jednoosobowych, reszta to mają wlasnych. Zakupiłyśmy ziemię i flance sięczn:e. Na miejscu jest również stołówka, 
trzy- cztero-, a nilwet siedmjoosobowe sale. W i urządziłyśmy blomb na podw6rzu domu. W prowadzona pr'lez Bratn i ą Pomoc Studentów, w 
tych ostatnich pokojach jest trocbę ciasno, tym chwili obecnej walczymy, by Kom:tet Domów kI.órej można olrzym·ae całodzienne utrzymanie. 
nIemniej studentki żY . ą w zgodz:e. Akademickich wy'lnaczył fundusz spe~.ialny na Zwiedzi liśmy przy okazji i stołówkę - nieste-

- Chciałybyśmy - mówi ob. Zaczk6wna, - urządzenie świetlicy z grami towarzyskimi, ra- ty pod względem estetycznym pozo!itawia ona 
by tyle było w Łodzi Domów Akademiczek, by diem itp., jak również I biblioteki, z które) na wiele do życzenia - brudna podłoga, nie myta 
w pokoju można było ulokować najwyżej 5-6 meiscu mogłyby korzystać studentki - mlesz- chyba oel wielu miesięcy (a pr'lecież wystar
osób. Do tej chwili jednak musimy się jakoś kanki domu. czyloby tylko zaciągnąć ją ('zerwaną pastą), no 
pomieścić - Poza elomem przy Al. Kościus'lki Poza tym samorząd nasz !Zajmuje się lokawa- . i brudne firanki w oknach. Podobno obiady 
jest jeszcze jeden dom dla akademiczek łódz- niem studentek, które otrzymały do Domu skie- również są nieszc;zególne, a w "Gęsim Pi6rze" 
kich - przy ul. Zawadzkiej 7 - tam jednak rowania z Komitetu. załatwia wszelkie polece- są znacznie pożywn;ejsze. Studentki bursi~(kl 
mieści się tylko 70 stuoentek. nia i zarządzenia Komitetu na tym odcinku, nie maj ą prawa inqerencji w ten stan rzeczy, 

Pytamy, jakie osiągni~cia i .,jakie kłopoty ma orM: łagodZi wszelkie spory wewnętrzne, które a wład'le "Bratniaka" do schludności locum 
samorząd Domu. niestety zdarzają się w każdym większym śro- stołówkowego jak widać wagi nie przywiązują. 

Ob. Zaczkówna chętnie udziela wyjaśnień: dowisku. - Zanim opuszczamy Dom, zaglądamy Jeszcze 
- Jes.eśmy w sklarlz:e 8 osób: przewodniczą- Dom Akademicki pomyślany jest wyłąc'lTlie do poszc7ególnych pokol. Wszędzie czyściutko 
ca - wice 2 wiceprzewodniczące, 4 tak zwa- dla studentek przyjezdnych z różnych miast spr'lątnięte - studentki same sprzątają u sie-
-------~----~~-----------~~-~~---~---- hl~ bo S~.K~ d~ją ~~o o~ry~B l 

Nasze POJI'epiisy gospod'!!!llrsk-.e łazienki. W każdym pokoju - d7iewczęta nad 
111 ... II WI skryptami i książkami. 'i,,\'idać, że egzaminy za 

PASTA Z JAJEK 

Na wyclecz.kf w porze letniej wędlina .lako 
artykuł szybko w cieple psujący się, jest mało 
odpowiednim dodaniem do chleba. Zastąpić ią 
może pasta sp<'rządzona z jajek. Sporządzając 
pastę używamy jedno jajko na osobę. 

Pastę spor'lądzamy w sposób następuiący: jaj 
ka ugotowane na twardo przepuszczamy przez 
maszynkę i przecieramy przez sito. Do !Smaku 
doprawi1lmy je gęstą pastą pomidorową, roztar 
tym ząbkiem czosnkI) i solą. O ile zależy nam 
na tym, by pasta. ta była bardziej odżywcza 

dodajemy do niej łyżkę stolową masła. Wszyst 
k:e składniki pasty powinny być dokładnie ra
zem rozmieszane. 

ZUPA WŁOSKA 
1 i ćwif!rć litra smaku l!: jarzyn, 4 deka ostre 

og sera tartego dwa deka masła, dwa deka mą 
ki, siekana pietruszka [ koperek. Smak z ja
rzyn zaprawiamy rasmażką sporządzoną z ma · 
sła ~ mąkI. Dosypuiemy do niej ser, siekaną 
zielninę, doprawiamy d') smaku solą. Gotową 
znpę podajemy z lanvmi kluskami lub makaro
nem. 

pi\~em. 

Za mleslą{' D<:>m o·pustoszeje. Wyjadą tę stu
dentki. które mają rodzme pOza Łozią, inne 
wyjadą na obo·zy akademickie, które będą roz
mieszczone w całym kraiu Zostaną tylko te, 
które poza nauką zaimują się pracą zarobko
wą i nie mogą w okresie wakacji Q(rzymać 
urlopu. W październiku rozpoczną się nowe 
zap:sy, bo co roku nawet mieszkanki Domu 
musza składać ponowne podania. Jeżeli nie 
ma pr'leciwko nim żac.nyrh zarzutów, otrzymu
'ą one mieszkania pODC'wnie. P:lZa tym przyJ-
muje się nowe studentki. M. Z. 




